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Czas zgrzeczniął. Zapisujemy to z przy- 
feranością, W artykule z d. 7 bm., które wywo- 
ał naszą odpowiedź -- był brutalny, nieprzy- 
wolty, wyimyślał zamiast dowodzić. W rozpoczę- 
ej wczoraj odpowiedzi jest znacznie grzeczniej” 
ży i przyzwoitszy. Ten edukacyjny wypływ 
aszych artykułow cieszy nas bardzo, i znpisujemy 
go sobie jako habel w naszych z Czasem obra- 


hunkach. 

W replice jego wczorajszej słów dużo — ale 
reści tak mało, że odpowiedż naszą możemy za- 
rzeć w kilku krótkich uwagach. . 


Czytając tę jego replikę, zdawałoby się. ŻE pi- 
ana ona dla tych tylko, którzy nie czytają N. 
Reformy. Bo jakże inaczej wytłomaczyć sobie u- 
zyniony nam zarzut, że popełniamy „nadużycie“ 
nazwiskami żywyeh i zmarłych, zaliczając do 
Maszego obozu wszystkich, którzy nie należeli 
nie należą do stronnictwa Czasu — i wymie- 
Mia ze zmariych: Trzecieskiego, Szujskiego i Zy- 
blikiewicza, z ¿żywych Włodzimierza Dzieduszy- 
kiego. O Trzecieskim i Dzieduszyckim napisalie 
śmy „nie wasz* — czemu Czas z pewnością 


oznania, żeby oni do nas należeli. lej zaś śmie 
szności, żeby Szujskiego i Zyblikiewieza do „na- 
zych* zaliczać, nie moglismy popełnić i nie 
popełniliśmy. Myśmy tylko dowodząc, jak często 
jwasz obóz przeszkadzał dobrym rzeczom — przy- 
omnieli, że gdy zainicyowana przez Szujskiego 
reforma ustaw szkolnych dojrzała do uchwały sej- 
mowej, was» obóz w Sejmie przeszkodził wzięciu 
jej pod obrady. a żałujemy tylko. że nie dodali- 
śmy: przeszkodził dla tego, że z uchwał ankiety 
i komisyi szkolnej wyszły projekta nie po waszej 
myśli. Przypomnieliśmy także — co całemu kra- 
jowi wiadomo — ze wasza prawica sejmowa gło- 
powała przeciw wstawianym przez Żyblikiewicza 
Ho budżetu wyższym kwotom na popieranie prze- 


stępie naszej odpowiedzi, gdzieśmy dowodziji. że 
tie macie prawa robić dzisiaj miny wielkich pro 


ika, żeśmy Szujskiego i Żyblikiewieza do nasze- 
o obozw zaliczali ? 

Powiada dalej nasz przeciwnik — że „Czas 
tziennik.* Mylisię Zapomniał co sam d. 7 bm. 
sai. Wszak użył kilkakroć wyrażenia „obóz N 
teformy*, a „obóz“ w politycznym języku zna- 
my: stronnictwo, Więc robilism" obrachunek 
Mie tylko zu dziennik ale i za stronnictwo i u- 
lowodniliśnay. że (zas nie ma racyi odmawiać 
naszemu obozowi wszelkich zasług a wszystkie 
ila swego anektować — bo po naszej stronie jest 
więcej czynów dodatnich, po ich stronie więcej 
„przeszkadzania”, które on nam zarzuca, A nie- 
potrzebnie zabiera sobie Czas miejsce dowodze- 
niem. że są w kra:u iudzie zasługi, którzy „nie 
są ani nasi, aui wusi* — bośmy temu niędzie 
nie przeczy. 

Mylnie zarzuca nam, Ża dzielimy kraj ua „ka- 
sty“ — popierarąe ten zarzu! tem, cośmy pisali, 
że silą jego vbozu su „stanowiska społeczne, wiel- 
kie majątki, silne wpływy rządowe — naszą siłą 
praca, praca i jeszcze raz praca.“ Myśmy bowiem 
nigdzie nie napisali. że w obozie Czasu 3} wszy- 
sey ei, którzy powyższe czynniki siły reprezen- 
tują. ani że oui saiam dla tego, iż te czynni- 


ie zaprzeczy, ale ani słówkiem nie daliśmy do 
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ki reprezentują; myśmy nie zaprzeczyli nigdzie, 
że znajdują się oni w tym obozie „tytułem prze 
konań, dążności i pracy* — myśmy tylko stwier- 
dzili takt powszechnie znany i nie ulegający 
zaprzeczeniu, że owe czynniki materyalne w tain- 
tym obozie są, a u nas ich nie ma. 

Ciekawem jest — co Czas dalej pisze o „Tace 
Stańczyka.* Powiada, że vna nie miała pretensyi 
do tego, Żeby być programem, i dziwi się, 
jak można po kilkunastu latach powracać do „ar- 
tykudłów polemicznych.* Jest to widoczna chęć 
puszczania „Teki“ w niepamięć — zlekka, po- 
woli, ostrożnie, ałe zawsze tak, by się kiedyś na 
to powołać można. Niedawno „Teka“ byłu sztan- 
darem — dziś jest tylko „artykułem polemi- 
cznym.* I to postęp Widocznie sztandar już za- 
nadto „poszarpany.* 

Ale trudno oczom własnym uwierzyć, gdy się 
pod koniec artykułu Czasu czyta: „Przejdźmy 
do porządku dziennego nad spiawą 
kapłanów polskich.“ 

Nie! to już chyba nie uchodzi nawet wobec 
najbardziej rozluźnionych pojęć moralnych. 

Powiedzieliście: kapłani polscy, stowarzyszeni 
w emigrucyi, to byly „męty społeczeństwa" — 


„Awanturnicy* — „schyzmatycy* —  „fałszerze 
banknotów“ — i przytoczyliście dwa nazwiska 
zbłąkanych. 


Myśmy wam odpowiedzieli faktami, że to 
wszystko nieprawda, I że owi dwaj nawet nigdy 
do stowarzyszenia nie należeli. 

A wy na to: Przejdźmy nad tem do 
porządku dziennego. 

Ależ to po prostu nie wolno! Czyż napra- 
wdę już z moralnem pcezuciem waszem się zga- 
dza, rzucić na kogoś hańbę — a gdy się wam 
udowodni, że to potwarz, obrócić się na pięcie i 
powiedzieć: przechodzę nad tem do porządku 
dziennego ? 

Możecie to uczynić. Ale bądźcie przekonani, 
że opinia całego kraju nie przejdzie nad tem do 
porządku dziennego — ale potwarz i potwarców 
dobrze zapamięta. | 


mn WEZWIE OPO ZE w i 


Czeska interpelacya, 


ryzwał N. Reformę do ovrachunku — dziennik, |stwa wnieśli na pierwszem posiedzeniu Izby po- 


selskiej inierpelacyę w sprawie redukcyjnych 
rozporządzeń ministra Gautscha. Podaliśmy wczo- 
raj same tylko pytania, — obszerne ich moty- 
wowanie dla braku miejsca pozostawiając na dzi- 
siaj. Ze względu na ważność sprawy, podajemy 
te motywa w całości. Opiewnją one, jak nastę- 
uje : 

; Urzędowa Wien. Zig. podała 10 sierpnia br. 
wiadomość o najwyższem postanowieniu z 29 li- 
pca z. r., które zapewiada radykalne zmiany na 


r À 
Wiadomo, że posłowie czescy: do Rady pań 


polu administracyi szkolnej. Z tych zmian ped- 
nosimy przedewszystkiem zasadniczo postawione 
zniesienie wyższych klas w mięszanych szkołach 
realnych, w Litomyślu, Pilznie, Taborze, Kutnej- 
horze i Przerowie. Już przedtem usiłowała Pol. 
Coresp. w artykule inspirowanym nie tylko uza- 
sadnić, prawda, że w sposób ogólnikowy, — 
owe środki w najwyższem postanowieniu przyto- 
czone, lecz objawiła także zamiar administracyi 
szkolnej odjęcia tych subweneyj, które na mocy 
najwyższego postanowienia i w skutek uchwał, 
zapadłych na posiedzeniach Rady państwa, przy- 


znano komisarzom miejskim w celu łatwiejszego 
utrzymywania szkół średnich. Podobne wsparcia 
nie miały być na przyszłość udzielane, prywatne 
szkoły Średnie nie miały być na skarb przyjmo 
wane i w ten sposób rozwój szzół średnich w 
Austryi miał być powstrzymany za pomoca 
wszelkich środków , jakiemi rząd mógł rozporzą- 
dzać. Wiadomość ta miała wyzołać w najszer- 
szych kołach ludności głębokie i słusznie uzasa- 
dnione niezadowolenie i wzburzenie, ponieważ 
chodziło tu nie tylke o lokalne zmiany, któreby 
dotyczyły inieresów pojedyńczych gmin, lub kra- 
jów. Środki zastosowane przez rząd musialy się 
przedstawiać, szczególniej tam, gdzie dla roz- 
szerzenia oświaty ludowej wszystkie warstwy 
społeczne dawały dowody największej, bezprzy- 
kładnej ofiarności, jako działanie, wymierzone 
przeciw usiłowaniom, mającym na celu podnie 
sienio kultury. Mamy na względzie, omawiając 


rawii i na Śląsku. 


Najrozmaitsze środki, których używa państwo, 
aby powstrzymać napływ młodzieży do szkół 
średnich i uniwersytesów. starają się usprawie- 
dliwić rzekomym wzrostem tak zwanego inteli- 
gentnego prołetaryatu. U nas przynajmniej udo- 
wodnić się to nie da. Liczba uczniów wstępują- 
cych do uniwersytetów nie powinna budzić oba- 
wy, jeżeli się ją porówna z ilnścią młodzieży w 
wyższych klasach szkół średnich i pod tym wzglę- 
dem dzieje się u nas o wiele lepiej jeszcze, niż 
w innych państwach wśród podobnych stosun- 
ków. 

Napływ młodzieży do niższych klas szkół śre- 
dnich da się usprawiedliwić pomiędzy innemi 
najpierw tem, że szkoła średnia spełnia nie tyl- 
ko zadanie swoje własne, lecz także i to, co 
wyższe klasy szkół ludowych: zdziałać powinny, 
powtóre, że brak jestj dostatecznej liczby szkół 
przemysłowych i rękodzielniczych, które właści- 
wie równocześnie z znoszeniem szkół średnich 
zakładać wypadało. 

Jakkolwiek nie da się zaprzeczyć, że niektóre 
zakłady z czasem straciły racyę bytu, to z dru- 
giei strony nie można podawać słabszej frekwen- 
cyi uczniów, która wynika ze zmiany zapatry- 
wań i przemijających stosunków, jako powód je- 
dyny i słuszny dy zuiesienia, zakładu. 

W takim wypadku powi A. przecież władża 
szkolna poznosić znaczną liczbę niemieckich za- 
kładjwzebo frekwencya uczniów jest tam niedo- 
stateczna. A jednak zakładów tych nie dotknęły 
wcale owe środki administracyjne, chociaż nie 
mogą one wykazać większej liczby uczniów, jjak 
owe pięć zakładów, o których mówiliśmy. 

Tem mniej zaś może ów powód być zastoso- 
wany do pomienionych pięciu szkół wyższych 
realnych, jeżeli się zważy, że pragaka politech- 
nika czeska jest ograniczona tylko na 12 (wła: 
ściwie 11) wyższych szkół realnych, z językiem 
wykładowym czeskim, i że wskutek tego zniesie- 
nie pięciu szkół realnych, bez stosownej inde- 
mnizacyi, jest dla tego zakładu ciosem zbyt do- 
tkliwym Nie można też żadną miarą przypuścić, 
aby dotyczące władze krajowe, które przecież 
przy zarządzeniach tak ważnych zdanie swoje 
wypowiadają, mogły doradzać bezwarunkowe szkół 
owych zniesienie; bo przez jednostronność takich 
środków zaostrzyłaby się i tak już nienaturalna 
sytuacya, wskutek której przysłuża sejmom kra- 
jowym ustawodawstwo w sprawach szkół real- 
nych, ale nie wpływ uregulowany na zakładanie 
takowych i utrzymanie, podezas gdy z drugiej 


tę kwestyę specyslnie stosunki w Czechach. i 
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strony faktycznie przekroczono zakres działania 
Rady państwa, która ma określać tylko główne 
zasady dla szkół ludowych i gimnazyalnych. 

Rada państwa, która uchwaliła fundusze po- 
trzebne na utrzymanie tych zakładów. była u- 
prawniona zdanie swoje w tej mierze wypowie- 
dzieć. 

Ponieważ zresztą egzystencya pomienionych za- 
kładów polega na ugodzie rownoczesnej pomię- 
dzy zarządem państwa a pojedynczemi gminami, 
to rozwiązanie tych kontraktów może nastąpić 
tylko za zgodą obu stron kontraktujących. 

Co się zaś dotyczy ustawodawczego współdzia- 
łania Rady państwa przy zniesieniu tych zakła- 
dów, to bezwątpienia było ono potrzebne tam, 
gdzie odbierano subwencyę, która na mocy usta- 
wy budżetowej przez cały szereg lat była wypła- 
cana, a w każdym ratio wypadało najpierw roz- 
ważyć, czy powody do udzielenia tej subwencji 
ustały. 

Zawsze jednak najwięcej będzie zasługiwać na 
uwagę stosunek państwa do potrzeb oświaty pod- 
ległych mu ludów. 

Jeżeli się więc przy ocenieniu tych stosunków 
uwzględni kraje czeskie: Czechy, Morawią i Sląsk, 
i jeżeli się porówna jedynie w tym wypadku 
szkoły średnie z wykładowym językiem czeskim, 
eo do ich liczby i frekwencyi z szkołami średnie- 
mi niemieckiemi, to uderzy nas przedewszystkiem 
ta różnica niekorzystna. że znakomita większość 
ludności, bezwzględnie i względnie mniej z szkół 
państwowych korzysta niż mniejszość, czyli in- 
nemi słowy, że konstytucyjna era i rząd, który 
sobie za gwiazdę przewodnią w działaniu swojaem 
obrał równouprawnienie narodowości, wprawdzie 
poczynił pewne kroki uznania godne w zakresie 
szkół średnich, ale nie zadowolnił wcala w rów- 
nej mierze równych potrzeb tych narodowości. 

Czeska ludność na Śląsku nie ma żadnej 
szkoły średniej państwowej, podczas gdy ludność 
niemiecka tego kraju posiada dziewięć zakładów 
średnich (oprócz szkoły w Freudenthalu); a w 
Morawii muszą */;, słowiańskiej narodowości po- 
przestać na dziewięciu szkołach średnicb — 
podczas gdy mniejszość, obejmująca tylko 1, 
część ogólnej cyfry luduości, ma czternaście 
niemieckich zakładów średnich. 

W Uzęchach, Morawii i Śląsku rozporządzą ży- 
wioż niemiecki, będący w mniejszości, podług 
tegorocznych specyalnych wykazów w budżecie 
ministerstwa oświaty 47 zakładami średniami — 
gdy czeska większość posiada ich zaledwie 41 

Łatwo można obliczyć, ile szkół brakuje naro- 
dowości czeskiej, gdy się ją z niemiecką poró- 
wna w dzisiejszych warunkach, ale jeżeliby się 
nawet wzięło za podstawę ocenienia nie ogólną 
cyfrę ludności, lecz tylko frekwencyę uczniów w 
zakładach państwowych (przypuszczenie, które ze 
względu na istniejące stosunki w Morawii i na 
Sląsku wypada bardzo na niekorzyść ezeskiej na- 
rodowości), okazałoby się, że dla uczniów czes- 
kich w stosunku do niemieckich w52 zakładach 
państwowych dopiero wtedy zyskanoby równo- 
wagę, gdyby oprócz istniejących szkół średnich 
czeskich jeszcze 11 nowych założono, albo tyleż 
komunalnych lub prywatnych na koszt skarbu 
publicznego przyjęto. I wobec takich stosunków 
oświadcza pan minister oświaty, że obecnie niə 
może przyjąć na koszt państwa nawet takich 
szkół średnich, których koniecznego istnienia zna- 
czna frekwencya dowodzi i przystępuje do znie- 
sienia szkół średnich czeskich, nie dając Żadnej 
pod tym względem rekompenzaty. 


Następują zapytania , 
mieścili. 


któreśmy wczoraj za- 


"CESE" 


Uzupełniające wybory. 


Po liście dra Weigla, który zamieściliśmy 
wczoraj, sytuacya wyborcza w Tarnowiei 
Bochni jest taka, że w tej chwili wybór jest 
tylko między drem Rutowskim a drem Leo. 
Ponieważ w Tarnowie wczorajszy list dra Weigla 
tłomaezono tak, iż mimo niekandydowania przy- 
jąłby ewentuałny wybór — przeto dzisiaj wysto- 
sował dr. Weigel do Tarnowa i do Bochni tele 
gram tej treści, iż wyboru bezwarukowo 
nie przyjmie. W ten sposób obawa rozbicia 
głosów, którą mylna interpretacya listu dra Wei- 
gla mogła była wywołać, została stanowczo usu- 
nięta 

Pozostają więc dwaj tylko kandydaci, między 
którymi wybór naszem zdaniem jest łatwy, 8 po- 
winien on paść na dra Rutowskiego. Tego 
chyba nikt nie zaprzeczy, że byłby on w Kole 
polskim wyborną siłą, jako gruntowny znawea 
stosunków krajowych, zwłaszcza ekonomicznych, 
które statystycznie przestudyował, jak nikt w kra- 
ju — śmiały w rzeczach ekonomicznych inieya- 
tor, obznajomiony dobrze ze środkami, jakich 
gdziekolwiek dla podniesienia przemysłu używa- 
no. Działalność jego na tem polu wydała już nie 
jeden pozytywny owoc. Człowiek niezależny w 
pełnem tego słowa znaczeniu, niezależny nie tyl- 
ko sytuacyą majątkową, ale inteligencyą, chara- 
kterem i całem swem usposobianiem — daje peł- 
ną rękojmię, że wyznawanych doiąd zasad po- 
stępowych się nie zaprze, a na bezwarunkowe 
zdanie się na łaskę rządu, godzić się nie będzie. 

Co do dra Leo wystarczy chyba powiedzieć, 
że jest on najsilniej popierany przez dra Rapa- 
portu i Łaenderbank, którym przy wyborach do 
krakowskiej Izby handlowo-przemysłowej, tudzież 
przy wyborach z Izby do Sejmu i do Bady pań- 
stwa ważne oddawał usługi. Dowiadujemy się 
taż, że ze strony niektórych sfer rządowych dr. 
Leo ma poparcia. Spodziewamy się, że niezawi- 
śli wyborcy miast Tarnowa i Bochni nie dadzą 
się bałamnucić, ale staną przeciw kandydatowi, za 
którym żadne publiczne zasługi i dodgjnie prace 
nia przemawiają, a przeciw któremu tak bardzo 
stanowczo przemawia poparcie, udzielane mu 
przez Laenderbankową koteryę. 

Jeżeli zaś niektóre stery rządewe popierają go 
także, jeden to powód więcej dla wyborców, że- 
by się nie dać wodzić na pasku, sle przekonać 
te sfery, iż społeczeństwo nasze wyszło już z ma- 
łoletności i tam, gdzie mu konstytucya prawo 
wolnego głosu dała potrafi wszelkie nieupra- 
wnione wpływy usunąć. 


Sprawozdanie z wystawy. 


yE 
(Prsemysł chemiczny). 


(Ciąg dalszy.) 

Może nie wszystkim czytelnikom wiadomo, iż 
mamy w naszym kraju zakątek, w którym osie- 
dlił się poważny i na wielkie rozmiary obliczony 
przemysł chemiczny. Zakątkiem tym jest Szeza- 


BRACIA LERCHE. 
KOMEDYA W TRZECH AKTACH. 
Adama Asnyka. 


i 
] Ciąg dalszy) 


STEFAN. Miałać pani dowód na to. Wszakże 
ani jednem slowen: nie zdradziłom przed tobą 
moich uczuć, nie chciałom dotkuać cię żadnem 
pragnieniem, żadną skargą zakłócić] twego spo- 
koju. Chciałem tylko do ezasu mieć prawo przy- 
chodzić z radą i braterską pomovą. Być może, 
łudziłem się marzeniam jakiego endu, któryby 
skłonił twoje serce ku mnie. gdy poznasz bliżej 
prawdę i siłę mego uczucia, ależ to uie mogło 
być zbrodnią 

IRENA (do siebw). Co ja mu mogę powiedzieć 
nieszczęśliwa. 

STEFAN. Spotkała mnie niezasłużona wzgar- 
da. Nie wyrtawisz pani sobie ile cierpiałem, sły- 
sząc surowe siowa kapitana, które mnie piętno. 
waly jak na pręgierzu. W duchu przyznawałem 
mu słuszność. odezuwzłem prawdę jego wyrzu- 
tów, podniesłość jego boleści, szlachetność jego 
oburzenia i były chwile w których już chciałem 
krzyknąć: Nie odpychajcie iunie, i ja jestem wa- 
szym i ja się czuję Polakiem! (Malwina ociera 
łzy). 

IRENA. Czemużeś pan 'ego nie uczynił? 

STEFAN. Nie mogłem. Nie pozwalała mi wła- 
sna godność. Możushby mnie było posądzić, że 
nie z przekonania, lecz dl: osiągnięcia osobiste- 
go szczęścia zmieniam uarodowość, jak niewy- 
godną odzież. Odstępstwem kupować twą rękę, 
pani, byłoby równie niegodnem, jaki kupować 
ją pieniędzmi. Dla tego milezałem wtedy. Dziś, 
kiedy Wszystko skończone. gdy los mój rozstrzy- 
gnięty i kto inny ma cię poślubić, dziś mogę 


śmiało powiedzieć; Bóg wasz jest moim Bogiem 
i wasza ojczyzna jest moją! | 

MALWINA (dosiebie). Dzielny chłopak! dopra- 
wdy chciałabym go uściskać. 

IRENA (do Stefana weruszonym głosem). Prze- 
bacz mi pan, żem cię niesłusznie skrzywdziła. 
Nie mogłam wiedzieć... Miałam jakieś wewnę- 
trzne przeczucia, które mnie skłaniały ku panu... 
ale zbieg okoliczności... pozory... dziadek , — sta- 
ło się, co się stać musiało. Trzeba nam się roz- 
stać. (Z coraz większą miękkością, stłumionym 
głosem). Ale rozstańmy się jak przyjaciele, jak 
dobrzy przyjaciele. (Wyciąga do Stejanu rękę, 
który ją chwyta i całuje). 

STEFAN. Zegnam panią na zawsze! 

MALWINA. To słowo brzmi zbyt smutno. Ja 
mówię: do widzenia! (Wyciąga rękę). 

IRENA (kryjąc weruszenie). Ciociu, musimy 
odejść. (Odchodzi « Malwiną na lewo, Stefan pa- 
trzy ga obchodzącemi, potem edąża w tym sa- 
myt» kierunku, staje w kulisach i patray w głąb 
sa niemi, może nawet zejść g oczu widzów, == 
g prawej strony wchodzi Juljusz, ga nim wkró - 
ce służący e listem w ręku). 


Scena VIII. 


JULJUSZ, SŁUŻĄCY. 

„SŁUŻĄCY. Konny posłaniec z Zakrzówka przy- 
niósł ten list od pana plenipotenta. Podobno 
bardzo pilny. 

JULJUSZ (biorąc list). Cóż to być może? 
czy nowe jakie nieszczczęście? (Otwiera list, 
służący odchodzi; czyta), Kochany Juljuszu! Po- 
spieszam ci donieść niespodziewaną, a nadzwy- 
czaj dobrą wiadomość. Młyn sprzedany. (Pree- 
rywając czytanie do siebie). Czy być może? to 
cud prawdziwy. (Czyta dalej). Ale to nie dość 
że sprzedany. trzeba jeszcze wiedzieć jak świe- 
tnie Ja sam sądzę, że kupujący nie był przy 
zdrowych zmysłach. Wystaw sobie, że po spła- 
ceniu długów, zostanie nam jeszcze pięćdziesiąt 


pięć tysięcy na czysto. (Prserywając czytante). 
Ależ to szaleniec ! Byłbym szezęśliwy, gdyby go 
kto nabył za cenę odpowiadającą długom. (Czyta 
dalej). Interes już skończony zupełnie, pienią- 
dze wypłacone, są w mych rękach. Nowy na- 
bywca nazywa się Stefan Lerche. (Mnie gwałto- 
wnie list w ręku). Z jego łaski dostałem uaką 
cenę! Nie mogę na to przystać. (Stefan wycho- 
dzi z kulis, emiersając ku prawej stronie skąd 
przyszedł). 


Ricema IX. 


JULJUSZ, STEFAN. 

STEFAN (ukazując się na przodzie). Goni- 
łem ją wzrokiem i myślami, Tak mi trudno oder- 
wać się z tych miejsc! 

JULJUSZ (Spostreegając Stefana, tdsie ura- 
żony i gniewn.y). A, pan tutaj? Dobrze że go 
spotykam, oszczędza mi to trudu jechania do 
Górki. 

STEFAN. Masz pan do mnie jaki interes? 

JULJUSZ. Zakupiłeś mój młyn? 

STEFAN. Wszakże był do sprzedania ? 

JULJUSZ (e draźśliwością), Zapłaciłeś za nio- 
go znacznie po nad wartość. 

STEFAN (eimnoj. Zapłaciłem, 
dla mnie. 

JULJUSZ. Zrobiłeś mi podarunek z kilkudzie- 
sięciu tysięcy talarów. 

STEFAN Nie sądzę. 

JULJUSZ (zapala się stopniowo coraz bardziej). 
Chciałeś mnie upokorzyć i ośmieszyć w oczach 
wszystkich ! 

STEFAN. Nie miałem tego zamiaru. 

JULJUSZ. Lecz rezultat byłby taki. Ja nie 
mogę na to pozwolić, Nie mogę przylmować jał- 
mużny. È 

STEFAN. Żałuję, że pan tak rzeczy bierzesz, 
ale cóż na to mogę poradzić? 


ile wart był 


JULJUSZ. To kupno jest nieprawidłowe i] 


nieważne. 


STEFAN. W oczach moich jest zupełnie wa- 
¿nem . 

JULJUSZ. Jam nie sprzedawał. 

STEFAN. Ale sprzedawał ten, co miał pań 
skie pełnomocnictwo. To na jedno wychodzi. 

JULJUSZ. Bądź co-bądź, ta sprzedaż musi być 
cofnięta. Pan zechcesz odebrać swoje pieniądze. 

STEFAN (spokojnie lece stanowcso). Tego nia 
uczynię. 

JULJUSZ. Mój honor jest zaangażowany. 

STEFAN. Mój także. 

JULJUSZ (wybuchając gniewem). Panie Ler- 
che! nie narzucaj mi swoich dobrodziejstw , któ- 
rych przyjąć nie mogę. Inaczej będę musiał... 

STEFAN. Co pan będziesz musiał ? 

JULJUSZ. Poszukiwać tego na panu, jako 
krwawej obrazy. 

STEFAN (zniecierpliwiony). Grozisz pan? 
(Dziunia ukazuje się w głębi sceny i słucha) 

JULJUSZ. Będę żądał honorowego zadość- 
uczynienia. 

STEFAN. Co? pojedynek? `“ 

JULJUSZ. Tak. Ale dla pana może to niedo- 
rzeczny przesąd? , 

STEFAN. Zapewne że niedorzeczny, 8zezegól- 
niej w tym razie. 

JULJUSZ. Panie! na. 

STEFAN (unosząc się). Uspokój się pan. Nie 
jestem wprawdzie zwolennikiem sredniowiecznych 
zwyczajów, lecz jeśli pan tego wymagasz, będę 
się rąbał i strzelał, póki z nas jeden nie zgi- 
nie. (Dziunia wpada między Juljusza i Stefana). 


Seena X. 


STEFAN, JULJUSZ, DZIUNIA. 


DZIUNIA (e przerażeniem). Panowie chcecie 
ibić się! — ja na to nie pozwolę! 
JULJUSZ. Zkąd pani ta myśl przyszła ? 
DZIUNIA. Jam dobrze słyszała, że jeden zgi- 
|nąć musi. Ja nie cheę, żeby pan Juljusz zginął. 


STEFAN. Życzenie pani będzie dla mnie roz- 
kazem. 

DZIUNIA (wybuchając). Proszę nie żartować 
ze mnie! To pan jesteś niedobry. Zjawiłeś się, 
aby nas wszystkichĘ unieszczęśliwić. Pókiś nie 
przybył , tak tu było wszystko pogodnie, weso- 
ło, a teraz wszyscy smutni, nawet Irenka łzy 
ukradkiem ociera. A jak pan jeszcze zabijesz pa- 
na Juljusza (urywa płacząc). 

JULJUSZ. Panno Dziuniu, przyjdź do siebie, 
proszę cię; szkoda łez twoich. Nie zrozumiałaś 
dobrze o co chodzi. Zostaw nas samych, nie się 
nam złego nie stanie, zaręczam, 

DZIUNIA (do Jułjusza). Chcesz pan mnie u- 
spokoić tylko. 

STEFAN. Możemy zaprzysiądz, że nie posia- 
damy żadnej broni przy sobie. (Juliusz bierze 
Dziunię za rękę, odprowadza w głąb, rosmawia 
chwilkę po cichu, poczem Driunia odchodsi a 
Juljusz wraca do Stefana). 


Beena XL. 


STEFAN, JULJUSZ. 


STEFAN. Widzisz pan, że szansa są nieró- 
wne, zanadto wiele osób płakałoby po panu, a 
mnieby nikt nie żałował. 

JULJUSZ. Więe cofnij pan narzucone mi do- 
brodziejstwo. 

STEFAN. Panie Juljuszu, pomówmy otwarcie. 
Być może, zawiniłem, nie uwzględniwszy dosta- 
tecznie pańskiej draźliwości, ale bynajmniej nie 
chciałem cię obrazić. Młyn, który nabyłem, wart 
jest dla mnie tyłe, ile zapłaciłem, możesz być 
pewnym. że nie stracę na nim. 

JULJUSZ. Można go było kupić dwa razy 
taniej. 

(Dok. nast.) 


— SOBA — 
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i _—___—_ >>> m a w o 
kowa, wioska na granicy austryscko- rosyjskiej 
nieurodzajnej 
okolicy; posiadająca jednakże z powodu bliskości 
węgla w Jaworznie, dalej komunikacyi łatwej czy 
te do Prus, czy też do Rosyi, wszelkie warunki 
Jakoż istotnia od 
lat kilku Szczakowa jest może najwybitniejszą 
miejscowością fabryczną kraju, posiada bowiem 
trzy wielkie fabryki: sody, cementu i wyrobów 
glinianych, a podobno nawet fabrykę kwasu siar- 
kowego t. zw. czeskiego. Trzy pierwsze zakłady 


położona w piaszczystej, biednej, 


do osiedlania się przemysłu. 


wystąpiły z swoimi produktami na wystawie kra- 


kowskiej, przeto poświęcamy im w niniejszem 


sprawozdaniu nieco obszerniejszą wzmiankę. 


Fabryka sody smoniakalnej. — Soda 
czyli w języku chemików: węglan sodowy, stano- 


wi od dawna artykuł wielorakiego zastosowania, 
czy na wielką skalę w przemyśle fabrycznym, 
czy też w codziennem niejako domowem życiu. 


Dawniej otrzymywano sodę w popiołów roślin 
morskich — jednakże już w roku 1794 sposób 


ten ustąpił miejsca metodzie fabrykacyi podanej 
przez Leblanca, 
dnia przeważna ilość fabryk pracuje. Według tej 


metody przekształca się sól kuchenną za pomocą 
kwasu siarkowego na t. zw. siarkan sodowy — a 
ten następnie przez prażenie z węglanem wa- 
pniowym (wapieniem) w obecności węgla na wę- 
Metoda ta oddała wiel- 


glan sodowy czyli sodę. 
kie usługi; jednakowoż posiada swoje ujemne stro 
ny, które przy wielkim postępie przemysłu che- 
micznego stają się z dnia na dzień uciążliwsze. 


Ztąd to starania ulepszeń ciągłych a w danym 


razie zastąpienia metody Leblanca inną, nową. — 
Jakoż w roku 1861 udało się Solvayowi kwestyę 
fabrykasyi sody w zupełnie odmienny rozwiązać 
sposób, a mianowicie przekształcić sól kuchenną 
w rozczynie wodnym za pomocą amoniaku i bez- 
wodnika węglowego na węglan sodowy, który się 
z rozczynu wydziela i chlorek amonowy (salmiak), 
który przez ogrzanie z wapnem przechodzi na 
powrót w amoniak i może być ponownie użyty 
do przekształcania nowych ilości soli itd. Zaś 
bezwodnika węglowego dostarcza wapień, skoro tylko 
wypala się na wapno — a soda tą metodą o- 
trzymana nosi nazwę amoniakalnej. Metoda S o - 
vaya coraz więcej się przyjmuje i podobno gro- 


źną czyni konkurencyę metodzie Leblanca. — 


Pierwszą fabryką w Austryi pracującą według 
nowej metody może się pochlubić Szczakowa — 


względnie gwarectwo jaworzniekie — które oczy- 


wiście nieomieszkało z nowym fabrykatem wy- 
stąpić na naszej wystawie. Są tam zestawione 
nasamprzód  materyały surowe, a więc sól ku- 
chenna (z Wieliczki), amoniak (dostarczany także 
przez gazownię krakowską), wapień (szczakow- 
ski), dalej okazy stopniowego przekształcenia tych 
ciał, nareszeie produkta końcowe tj. soda bądźto 
w formie białego, bezkształtnego proszku, bądź 
też w formie dużych kryształów, które różnią się 
od poprzedniej odmiany tylko zawartością pewnej 
ilości wody. Są w końcu przepyszne okazy ługu 
sodowego czyli t. zw. sody żrącej, którą fabry- 
kuje się ze sody zwyczajnej przez ogrzewanie z 
wapnem gaszonem. Trudno dla czytelników nie- 
chemików, (a w pierwszym rzędzie dla nich to spra- 
wozdanie), uzasadniać zalety produktów, które z 
wejrzenia ani bawią barwą, ani też kształtem, 
dlategoteż musimy się ograniczyć do stwierdzenia, 
iż fnbrykaty tę istotnie wzorowe i że w zupeł- 
ności zaaługują na uznanie dyplomem honoro- 
wym, jakim je jury odszczególniła. Fachowi o- 
gludać mueieli koliekcyę w mowie będącą z pra- 
wdziwem zadowoleniem, żałująe chyba, iż nie 
znaleźli opisu fabryki, rysunków i innych danych, 
z któryehby można powziąć wyobrażenie o urzą- 
dzeniu konsumcyi materyałów, ilości produktu 
wyrobionego itd. 

Cement i jego przetwory wyrabia fabryka, za- 
łożona pod firmą „austryackie akcyjne Towarzy- 
stwo Portlandcementu* w Szezakowie. Pod na- 
„wą „cementu“ rozumie się w praktyce zaprawę, 
która po zarobieniu z wodą tężeje i twardnieje; 
używane są cementy do budowli podwodnych, 
nareszcie do rozmaitych wyrobów, dawniej z ka- 
imienia jedynie sporządzanych. Cementy rozróżnia- 
ją rozmaite, stósownie do ich składn chemiczne- 
go, najważniejsze jednak, bo w budownictwie wo- 
dnem bardzo szerokie posiadające zastosowanie, 
są te, które można uważać jako krzemiany wa- 
pniowo - glinowe. Fabrykacya ich jest w zasadzie 
bardzo prostą, bo polega na wypaleniu odpowie- 
dnio złożonej mięszaniny wapienia z gliną. Je- 
dnakowoż od jakości materyałów surowych. ich 
przygotowania, wypalenia, zmielenia i t.d. zależy 
dobroć cementu. Najlepszy cement nosi nazwę 
„Portlandcementu*, a wyrabianiem tegoż gatunku 
zajmuje się fabryka szczakowska. Kolekcya oka- 
zów fabryki, na wystawie zamieszczona, zasługuje 
ze wszech miar na uwagę — zwłaszcza naszych 
szer: kich kół technicznych. I tu znowu mamy 
cały proces fabrykacyi uwidoczniony w okazach 
nasir pujących po sobie w ich stopniowem przeo- 
braż niu. Produkt końcowy to portlandcement, sta- 
nowiicy proszek nadzwyczaj delikatny, barwy 
brur «tno-szarej z odcieniem zielonawym. — Ale 
oprócz tych okazów przedstawione są na wysta- 
wie jróby. jakie wyrobiony produkt wytrzymuje, 
a ki. re każdy ciekawszy widz z łatwością sam 
prze, rewadzić może; oto są tam kawałki złożone 
z ceinentu zaprawionego piaskiem i stężałe pod 
wod*; za pomocą osobnego zresztą bardzo pro- 
steg) przyrządu może się każdy przekonać, ile to 
trzej « użyć ciężaru do rozerwania jednego takie- 
go L*wałka; ponieważ przekrój badanego kawałka 
jest siamy, więc łatwo obliczyć wytrzymałość ce- 
men!. na jednostkę powierzchni. Kto jednak za- 
niedć pozwolić sobie tej próby, to chyba uwie- 
rzy innemu eksperymentowi na wystawie od jej 
pocz. ku trwającemu. Oto jedna taka próba ce- 
meŁ'u dźwiga ciężar tylko — G0ciu kilogramów. 
Isto:sie wytrzymałość nie lada — ale gdyby tak 
zawi: lła w chwili, gdy jakiś zanadto ufalący prze- 
choczień przypadkiem podsunął stopę pod szalę 
pod: zymującą owe kilogramy? Ale tak się nie 
stal» — więc próżna obawa. 

Cement szczakowski opatrzony jest wreszcie 
poświadczeniami instytucyi i kół fachowych — 
niędzy innemi stacyi doświadczalnej dla cementu 
w Berlinie, tutejszego Towarzystwa technicznego 
it. d. Stąd nowa podstawa do wróżenia dobrej 
przyszłości fabryce szczakowskiej. — W interesie 
iabryki a nareszcie i kraju życzyćby wypadało, 
by Portlandeeiment szczakowski zyskał prawo oby- 
wałtelstwa w kraju, żeby i ceną i dobrocią zwal- 
czył konknrencyę wielostronną — ale obcą. 


według której jeszcze do dziś 


Najmłodszą w Szcezakowie jest fabryka wyro- 
bów glinianych Hechtera i Spółki — ałbowiem 
podobno w tym roku dopiero zaczęła swój ży- 
wot Trudni się ona fabrykacyą wyrobów t. zw 
szteingutowych czyli kamionkowych, sporządza- 
nych z gliny trudno topliwej z dom wszką odpo- 
wiedniej ilości piasku. Wiadomo, jak szerokie za- 
stosowanie posiadają wyroby te wszędzie a więc 
i u nas, czy to pod formą wyrobów do domowe- 
go służących użytku, czy też artykułów takich, 
jak rury, naczynia rozmaitego redzaju it. d. ma- 
jące nadzwyczaj ważne zastosowanie w budowni- 
ctwie lub przemyśle fabrycznym. Zbyt zatem — 
skoro są dobre — miałyby owe fubrykaty zape- 
wniony i całkiem niepotrzebnie apelujemy 1 pod 
tym względem do naszych przemożnych sąsiadów 
przemysłowych z uwagi, iż niewątpliwie jak w 
Szezakowie tak i w wielu innych miejseach kraju 
znalazłby się odpowiedni materyał surowy. Wy- 
roby firmy szezakowskiej — o ile nam wiadomo — 
bardzo dobrze zaprezentowały się; mamy przeto 
to silne przekonanie, iż jeżeli i nadal fabryka w 
ten sposób zalecać się będzie, znajdzie uznanie. 
o co głównie chodzi — w bardzo rozszerzonym 
kole odbiorców. 

Tyle Szezakowa. Niechże jej się dobrze powo- 
dzi; wprawdzie — co otwarcie wypowiadamy — 
przemysł szczakowski w niemieckich rękach, ale 
spodziewamy się, iż będzie rozsadnikiem przemy- 
słu większego w kraju; a jak dzis zatrudnia 
wiele sił roboczych biednej okolicy szczakow- 
skiej, tak z czasem będzie pożądał i krajowych 
sił technicznych — jednem słowem wytworzy 
ruch, w którym nietylko materyały surowe na- 
szej ziemi, ale i technicy żywy wezmą udział. 
Oby do tego przyszło! . d. n.) 
Dr. Ernest Bandrowski. 


Sprawy szkolne. 


(Zastępstwo inspektorów szkolnych). 

„Z kół nauczycielskich otrzymujemy następujące 
pismo: 

Na posady inspektorów okręgowych powołuje 
p. minister wyznań i oświaty nauczycieli szkół 
ludowych, seminaryów nauczycielskich i szkół 
średnich. Powołani ua tego rodzaju stanowiska 
nauczyciele wszelkich kategoryj mie zrzekają się 
dawnych posad, lecz rezerwują je sobie, pobie- 
rając do dawnej płacy pewien dodatek osobisty 
i ryczałt na koszta podróży. Ponieważ posady in- 
spektorów są prowizoryczne, przeto władze szkol- 
ne na opróżnione w ten sposób na pewien sze- 
reg lat posady mianują zastępców, którzy wypeł- 
niają te same obowiązki, co i ich poprzednicy, 
jednakowoż z płacą mniejszą niemal o połowę, 
bo wynoszącą tylko 60%. 

Przez lat z górą 12 nie pomyślał nikt o zmia 
nie takiego stanu rzeczy i dopiero nis dawno u- 
znał p. minister za stosowne polepszyć dolę tych 
biedaków. Zamianował więc nauczycieli-substytu- 
tów nauczycielami prowizorycznymi, 
przyznając im całą płacę. Niestety polepsze- 
nie to nastąpiło tylko u nauczycieli szkół 
średnich, podczas gdy nauczyciele ludowi po- 
+ A tak samo jak dawniej 60% i klepią biedę 

alej. 

Pojąć trndna — dla aroge nauesyciele ludowi 
nie mają korzystać z życzliwości p. ministra tak, 
jak nauczyciele szkół średnich, lecz zostali upo- 
śledzeni? Wszak słuszna i sprawiedliwa rzecz, 
ażeby rząd zabierając na posadę inspektorską na- 
uczyciela, którego płacę pokrywają fundusze 
szkolne: miejscowy okręgowy i krajowy, zwracał 
tymże funduszom taką sainą kwotę, a nie 60% 
tylko. Jeżeli zaś uznano, że nie jest sprawiedli- 
wem, aby zastępcy nauczycieli szkół średnich, 
powołanych na stanowiska inspektorów, pełnili 
wszelkie obowiązki nauczycielskie, a pobierali tyl 
ko 60% płacy — to koniecznie przyznać się 
musi, że dla nauczycieli ludowych jest to tak sa- 
mo niesłusznem. 

Jeżeli dla usunięcia tej niesprawiedliwości po- 
trzeba ze względu na finanse osobnej uchwały 
Sejmu — to może przecież który z posłów spra- 
wę tę poruszyć zechce, a powinien mu w tej 
mierze przyjść w pomoc zarząd główuy Towa- 
rzystwa pedagogicznego, któremu na zjeździe 
łwowskim sprawę tę poruczono. 
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Przegląd polityczny. 
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Kraków, 13 października. 


Głównym wypadkiem dnia w sprawach we- 
wnętrznych austrysckich, jest interpelacya 
posłów czeskich do całego ministerstwa, 
w sprawie redukcyjnych rozporządzeń ministra 
Gautscha. Interpelacya wypadła znacznie ła- 
godniej, niż po artykułach dzienników obu cze- 
skich odcieni i po obradach i uchwałach licznych 
wieców i zgromadzeń wyborczych można się było 
spodziewać. Z tego łagodnego tonu interpelacyi 
wnioskują pisma niemieckie, że sprawa zostanie 
w jakiś sposób załagodzoną, i że do większej 
scysyi między rządem a Czechami nie przyjdzie, 
przy czem wymieniają prezesa Koła polskiego p. 
Grocholskiego jako pośrednika. Z odpowie- 
dzi, jaką rząd da na interpelacyę, zapewne bę- 
dzie już można wywnioskować, o ile sprawa jest 
na drodze do załagodzenia. Odpowiedź ma na- 
stąpić już na jutrzejszej sesyi, 8 ponieważ inter- 
pelacya wystosowana była do całego ministerstwa, 
przeto odpowiadać będzie nie p. Gautsch, ale 
prezydent ministrów hr. Taaffe. 


O wygnanych Unitseh otrzymuje Dziennik 
Poznański następujące doniesienie : 

„Unici skazani do gubernii orenburgskiej przy- 
byli na miejsce wygnania w wigilię Zielonych 
Świątek. Prowadzono ich etapem. W moskiew- 
skiej tiurmie było ich z górą 400 osób; trzyma- 
no ich w osobnych celach tak, że z sobą nie 
mogli się widywać. Ponieważ między nimi byli 
starcy i chorzy, nie dziwnego, że po przybyciu 
na miejsce kilku odwieziono do szpitala. ° Jeden 
z nich, mianowicie Ambroży Kosowski ze wsi 
Polubiez, powiatu włodawskiego zakończył życie. 
Czy prócz Kosowskiego w drodze lub w szpitalu 
jeszcze kto umarł, nie wiemy. Od przyjęcis grun- 
tów, które nadaje im rząd, niektórzy z Unitów 
wymawiają się. Powiadają, że posiadają sadyby 
i grunta na Lodlasiu, że wobec rządu nic nie 


NOWA REFORMA. 


zamimili, tak że nie wiedzą, dlaczegce ich zesłali 
i proszą, by ich sądzono przez sąd. Syn Ambro- 
żego Kosowskiego, wywieziony wraz z żoną i sio- 
strami, od przyjęcia gruntu wymówił się stanow- 
czo. Całą rodzinę umieszczono na wsi w powie- 
cie ezelobińskim. W powiecie też czelobińskim, 
we wsi Iwanówku pozostaje i Szyniawski ze wsi 
Osowej, powiatu radzyńskiego*. 


Po zawarciu ściślejszego przymierza 
potrójnego mocarstw środkowej Europy twier- 
dzono, że Anglia przystąpi również do sojuszu. 
Dzienniki angielskie odpowiedziały na to, że Au- 
glia poprze pokojowe usiłowania trzech mocarstw 
sprzymierzonych. ale się związać nie może ża- 
dnem zobowiązaniem stałem z powodu swoich 
odmiennych warunków bytu i potrzeb. Teraz do- 
noszą z Londynu że ściślejsze zbliżenie się An- 
glii do mocarstw morskich, które nie chcą do- 
puścić, by morze Śródziemne stało się francu- 
skiem lub rosyjskiem, można uważać za dokona- 
ne. Zbliżenie to nie polega wprawdzie na for- 
malnych stypulacyach, ale na dokładnem porozu- 
mieniu się wzajemnem co do wspólnych celów, 
których bronić należy. To porozumienie tak zro- 
zumiane — jak twierdzą w londyńskich kołaeli 
dobrze poinfornowanych — jest niejako uzu- 
pełnieniem przymierza, potrójnego o 
tyle, o ile utrzymanie spskoju i obrona wspól- 
nych interesów morskich jest zarówno tenden- 
cyą Hiszpanii i Anglii, jak i mocarstw środko- 
wej Europy. Już samo jednakowe dążenie państw 
morskich, podobne do dążenia Włoch, aby prze- 
dewszystkiem bronić wolności przejazdu przez 
cieśninę gibraliwską. dowodzi, ża między temi 
mocarstwami przyszło już do zupełnego porozu- 
mienia. 

Cesarzewicz niemiecki ma zapalenie 
gardła i miewa febrę. Taki stan zdrowia 4 upor- 
czywą, chociaż kilkakrotnie operowaną naroślą 
w gardle budzi poważne obawy. Rychłego po- 
wrotu do zdrowia nie spodziewają się w berlinie 
do tego stopnia, że — według zeręczenia jedne- 
go z dzienników berlińskich — syn cesatzewi- 
cza, książę Wilhelm ma być upoważniony przez 
cesarza wziąć na siebie część jego obowiązków 
reprezentacyjnych podczas nudchodzącej zimy. — 
W tym celu odbiera książę już teraz szczegółowe 
ipformacye o stanie spraw politycznych, aby się 
usposobić do zustępowania cesarza. Już dawniej 
mówiono o pewnych przygotowaniach do odda- 
nia księciu Lrowizorycznej regencji, gdyby ce- 
sarz zachorował, a cesarzewicz z powodu swojej 
dolegiiwości nie mógł go zastępować. Teraźniej- 
sze okoliczności zdają się przemawiać za tem, iż 
właśnie trzeba będzie to uczynić, co dawniej 
przewidywano Z tego powodu stronnictwo libe- 
ralne, które się cieszyło sympatyą ceearzewicza, 
jest boleśnie dotknięte obawą o swoją przyszłość; 
książę przeciwnie, ceniony wyżej od swego ojca 
w sterach wojskowych, jest wielkim zwolenni- 
kiem ks. Bismarka i jego polityki. 

Parlsment niemiecki zwołany jest na d 21 
listopada. 


Aresztowany w Wiedniu nihilista, o 
czem doniósł wczorajszy telegram prywatny, od- 
prowadzony został do więzienia przy sądzie kra- 
jerynr. W iodeńskip=dzieńnikiy pońsją w tej spra- 
wie następujące szczegóły: Od dość długiego cza- 
su zwracał na aiebie uwagę władz rosyjskich 
Leon Jassewicz, który w ciągu ostatnich 
dwóch lat zamieszkiwał w Paryżu. gdzie pilnie 
czuwali nad nim zarówno rosyjscy, jak i fran- 
cusey agenci policyjni. Obcował on ze znanymi 
przywódcami propagandy nihilistycznej, a zwła- 
szcza byłego rosyjskiego pułkownika Ła- 
wrowa, który kieruje ruchem nihilistycznym za- 
granicą. z którego to powodu nawet wydalony już 
raz został ze stolicy Francyi, dokąd jednakże za 
wdaniem się wpływowych przyjaciół pozwolono 
mu powrócić. Przed niedawnym czasem udał się 
Jassewicz z Paryża do Genewy, a ztamtąd wyje- 
chal na dwa tygodnie do Wieduia i tu na pro- 
śbę rządu rosyjskiego natychmiast przy wysiada- 
niu z wagonu, na dworcu kolei zachodniej, zo- 
stał aresztowany. Przy aresztowaniu znaleziono 
dwa fałszywe paszporty i listy pułkownika Ła- 
wrowa, podobno trosci bardzo kompromitującej ; 
dalej gotówką 112 franków i kilka monet austrya- 
ckich. Jassewicza odprowadzono do więzienia przy 
sądzie krajowym, i tam pomieszezony jest w szpi- 
talu śledczym, z powodu cierpienia, wywołanego 
zdaje się zażyciem trucizny. Badanie Jassówicza 
odbywa się z pomocą tłomaeza. Uwięziony ze 
znał, iż celem podróży jego było udać się do 
Rnmunii, aby poszukiwać tam pracy; jednakże 


policya twierdzi, że ma dowody stwierdzające, iż | = 


Jassewicz zamierzał jechać do Kopenhagi. Stara 
on Bię czynić wrażenie człowieka dość nizkiego 
stopnia wykształcenia i twierdzi, że tylko umie 
po rosyjsku. Żona Jassewicza, która również 
przybyła do Wiednia i zamieszkała w jednym z 
hotelów przedmiejskich, zatrudnienie swego męża 
oznaczyła jako: inżynier. Starania Rosyi o wyda- 
nie Jassewicza są w toku. 

Baltijas Westnesis donosi, iż na mocy ukazu, 
zabraniającego przebywać w Kurlandyi żydom 
z innych gubernii, gubernator rozesłał do wiadz 
policyjnych cyrkularz o wydaleniu do dnia 
25 b. m. wszystkich żydów litewskich prze- 
bywających w gub. kurlandzkiej. 

Powrotu cara z Kopenhagi oczekują w Pe- 
tersburgu w dniu 17 b. m. Niebawem stąd uda 
się car z całą rodziną na dłuższy pobyt do Mo- 
skwy i zamieszka tam w Kremlu, gdzie czynione 
są z tego powodu niezwykłe przygotowania. Do 
Moskow. Wiedm. pod duiem 10 b. m. telegra- 
fują z Kopenhagi o poczymonych już przygoto- 
waniach na przyjęcie króla szwedzkiego Oskara 
II, który przybędzie na polowanie dworskie w 
bieżącym tygodniu. 

Proces o kupezenie orderami w Pary- 
Żu wykazuje coraz nowych wspólników. Zezna- 
nia osób już uwięzionych i rewizye domowe skło- 
niły do uwięzienia jeszeze kilku osób, mają być 
poszlaki jeszcze na inne. 

Rewizye u uwięzionego generała Caffurela i u 
senatora Andlau, którego miejsce pobytu n.ewia- 
dome, wykazały, że obaj mieli u siebie streszcze- 
nie planu mobilizacyi korpusu 17, jak był ogło- 
szony w F'igarze, przeto na obudwóch pada po- 
dejrzenie o wydanie i sprzedanie tajemniey urzę- 
dowej. 

Zeznania uwięzionych i zabrane papiery wyka- 


Kraków 14 Października 1837 


zują także, że niektóre osoby zajmewały się tak-|z dnia 7 października r. b. oraz wskutek pi: 


że wyrabianiem posad urzędniczych lub zape- 
wnianiem korzystnego udziału w przeróżnych 
przedsiębiorstwach, prowadzonych na rachunek 
państwa lub miasta. 

W tę nader zawikłaną aferę mięszają dzienni- 
ki i generała Boułangera, bo za jego rządów zo- 
stał główny obwiniony, generał Caffarel, powoła- 
ny do ministerstwa wojny. Według mniemania 
generała Boulangera cała sprawa została tyłka 
dla tego poruszoną, aby jemu zaszkodzić; ale to 
nie przyda się na nic, gdyż on do niczego nie 


należał i o niczem nie wiedział. Generał ubole- 


wa nad tem, że sprawę tę rozgłoszono i wielu 
wyższych oficerów skompromitowano, przez co 
rozlużniono karby karności wojskowej. Inni twier 
dzą przeciwnie, że to rozluźnienie rozpoczęło się 
szerzyć właśnio za jego ministerstwa i spodzie- 
wają się, iż wykrycie szacherek urzędowych i u- 
karanio winnych podziała zbawiennie, jak od: 
świeżenie powietrza przez zniszczenie zatrutych 
miazmatów. 

O toaścoie w. ks. Mikołaja twierdzi Li- 
bertó na podstawie komunikatu z ambasady ro- 
syjskiej w Paryżu, że to, so podały dzienniki, 
jest fantastycznym wymysłem i niezręcznem zmy- 
śleniem, więc na mocy wyraźnego upoważnienia 
zaprzecza stanowczo temu, co dzienniki głosiły i 
pisze: „Że na toast dla Rosyi życzliwy, młody 
w. książę uważał za stosowne odpowiedzieć z 
wszelką uprzejmością, toć to przecież rzecz natu- 
ralna; lecz od tej prostej wymiany zwykłych 
grzeczności daleko jeszcze do wielce niestosownej 
mowy, jaką mu przypisują. * 


Liga narodowa irlandzka bynajmniej nie 
uważa się za rozwiązaną, nie przerywa bowiem 
swoich działań jawnych mimo wydanego zakazu 
rządu angielskiego. W niedzielę odbyło się wiele 
licznych zgromadzeń w oddziałach ligi i to w o- 
kręgach objętych zakazem, a polieya nie nznała 
za stosowne interweniować. Najliezniejsze zgro- 
madzenie odbyło się w Longford, gdzie parneli- 
sta Healy wygłosił gwałtowną mową, w której 
wzywał zgromadzonych do rozpoczęcia ka mpa- 
nii agrarnej. Podług doniesień dzienników 
angielskich, rząd postanowił wzmocnić załogi 
wojskowe w Irlandyi z obawy zaburzeń. 


W sprawie sułtanatu marokkańskie- 
go pisze Journal des débats, że Francya nie ma 
bynajmniej zamiaru okupować Marokka. zaznacza, 
że wszystkie mocarstwa zarówno wysłały swoje 
okręty pancerne pod Tanger w celach niejasnych 
a dwuznac.nych. przeto wzywa rząd, aby się bez- 
pośrednio porozumiał z Hiszpanią, by wspóluemi 
siłami przeszkodzić wmięszaniu się innych mo- 
carstw w sprawę, która wyłącznie i jedynie tylko 
tych dwu sąsindów obchodzi. Dziennikowi wspo- 
mnianemu chodzi o to, aby z Marokka nie utwo- 
rzyła się druga Bułgarya, tj. państwo, na które- 
go losy wszystkie mocarstwa zarówno mają pra- 
wo wpływ wywierać. 


W nowem Sobraniu bułgarskiem za- 
siędzie 107 posłów po rsz pierwszy; przeciwnie 
znani z dawniejszych czasów posłowie i naczel- 
nicy stronnietw, jak Radosławow, Karawełow, 
Cankow nie są wcale wybrani, chociaż może w 
którym z okręgów ;gdzie wyboru nie można bźło 
wykonać, uda się bpvzycyi przeprowsdzić przy- 
najmniej Radosławowa. Około dwudziestu ok rę. 
gów nie będzie miało reprezentucyi, bo według 
konstytucyi nie ma wyboru powtórnego w miej- 
sce posła, który mandatu wcale nie przyjął lub 
w innym okręgu został wybrany, 

Podług szczegółowych wykazów w gronie wy- 
branych posłów jest 258 stronników rządu, a tyl- 
ko 37 z opozycyi. 

W krwawych zajściach wyborczych padło ra- 
zem 24 zabitych i 85 ciężko rannych, nie licząc 
tych, którzy lżejsze rany ponieśli. Nie można za- 
przeczyć, że zwycięztwo rządu jest nieco za dro- 
go okupione nawet na obecne stosunki, atoli 
Swoboda oświadcza, że w kołach rządowych oba- 
wiano się jeszcze większych i groźniejszych za- 
burzeń, a tem samem pizypuszczano, że ofiar pa- 
dnie jeszcze więcej, bo podług planu, ułożonego 
między wychodźcami a stronnietwem rosyjskiem, 
raburzeuia były przygotowane na większe roz- 
miary. 

Oprócz miast wymienionych — w żadnym in- 
uym okręgu nie było nieporządków podczas wy- 
borów, można zatem twierdzić, że wybory odbyły 
się zresztą spokojnie. 

Wybory do Rad gminnych odbędą się w całej 
Bułgaryi w przyszłą niedzielę. 
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W sprawie pomnika Mickiewicza. Pan Szlach- 
towski rozesłał do członków komitetu następujące 
pismo: „Mam honer zawiadomić, że w sebotę dnia 
29 października 1887 o godzinie 10 przed połu- 
dniem, odbędzie się w sali obrad miejskich posie- 
dzenie ksmitetu budowy pemnika dla Adama Mic- 
kiewicza, na które niniejszem taprasżam. Na po- 
rządku dziennym jest: 1) Sprawozdanie co do 
wniosku członków warszawskich z dnia 24 czer- 
wca 1887, względem przelania praw ś. p. Mikołaja 
Zyblikiewicza na jednę z instytucyi publicznych. 
2) Wybór sędziów do rozpoznania modeli  konkur- 
sowych. Ze względu na ważność sprawy upraszam 
o jak najliczniejsze zebranie się członków, z prośbą 
do zamiejscowych członków, aby w razie niemoż no- 
ści osobistego stawienia się wysłali na posiedzenie 
swego upoważnionego delegata. Stanowoze uchwały 
będą powzięte bes względu na ilość obecnych orłon- 
ków. 

Z Koła artystyczno-literackiego Losowanie 
loteryi artystycznej Koła literackiego w Krakowie nie 
mogło dotychczas przyjść do skutku głównie z tego 
powodu, że osoby, które raczyły zająć się sprzed? 4 
losów w znacznej części nie nadesłały dotycher=s 
eni pieniędzy, ani nie sprzedanych losów. Wydzia. 
uprasza tedy najusilniej wszystkich tych Panów o 
załatwienie tej sprawy t j. nadesłanie bądź pie- 
niędzy, (bądź też niesprzełu.ych losów najpóźniej 
do dnia 1 listopada b. r. Wkrótce petem oznaczy 
Wydział dzień losowan:+. 

Dr. Petelenz. J. Kossak. 

Magistrat ogłasza: W myśl $ 46 przepisów 
ewidencyjnych dla wojska i wskutek pisma komen- 
dy uzupełniającej 13 pułku piechoty w Krakowie 


ewidencyi krakowskiego batalionu obrony krajc 
z dnia 2 września b. r Magistrat wzywa wsz 
kich Żołnierzy stale urlepowanych, jednoroczi 
ochotników, rezerwistów i żołnierzy obrony kr 
wej, którzy w roku 1887 w czynnej służbie 
snajdowali i ćwiczeń nie odbywali, oraz w 
stkich do stałej armii lub obrony krajowej n 
żących , którzy jako kandydaci stann du 
wnego, urzędnicy publiczni, nanczyciele zakłac 
naukowych, kandydaci na nauczycieli szkół le BRE 
wych, na podstawia $ 25, 26 i 27 nstawy rek 
tacyjnej od czynnej służby czasowo uwolnieni b 
ażeby Bię dla załatwienia przepisanej ustawą v 
skową kontroli, mającej na calu sprawdzenie 
teraźniejszego pobytu i pouczenie ich o obowiązk: 
służby wojskowej w następujących terminach i m 
scu poniżej oznaczonem, ¢ k. komisyą kontroluj: 
stawili, a mianowicie : 

I. Wszyscy jednoroczni ochotnicy, urlopnicy, 
zerwiści tak 13, jako też i obcych pułków piec 
ty, artyleryi, trenu, kawaleryi i inżynieryi w 
stępującym porządku alfabetycznym ich nazwie 
Dnia 18 października 1887 od litery A do 
dnia 19 od E. do H., dnia 20 od J. do L., d 
21 od M. do O., dnia 22 od P. do S., dnia, 
ed T. do Z włącznie, o godzinie 9 rano w & 
dzińcu keszar na Wawelu. 

II. Żołnierze obrony krajowej mają się zgło 
wszyscy dnia 20 października 1887 w koszara 
obrony krajowej przy ulicy Karmelickiej L. 49 
godzinie 8 rano. Osobne kariy powołania do kė 
troli nie będą wydawane. Wszyscy powałani wii 
swoje dokumenta legitymacyjne t j. paszporta w: 
skewe, a względnie paszporta obrony krajow: 
karty urlopu, ze sobą przynieść i tejże komis 
przedłożyć. 

Ci, co zaniedbują stawić się do kontroli, zosta 
przez władze wojskowe gociągnięci do cdpew* 
dzialności, 

Otrzymujemy następujące plsmo: „Do szan 
wnych obywateli izraelitów. Nie brak już liczny" 
dowodów wielkiego uzdolnienia izraelitów i w szt 
kach pięknych, że tylko wymienię kilkn były 
uezniów szkoły sztuk pięknych w Krakowie, ja 
Kreitlera, Buchbindera, nieodżałowanego Gottlieba 
najmłodszych Wahla, Rauchingera i Hirschenberg 
którzy utworami swymi nawet za granicą zdob 
uznanie, o czem ogółowi wiadomo. 

Nie każdemu jednak wiademo, jaką ciernistą 
ciężką drogę muszą przebywsć młodzi adepci sztuk 
jak walegyć muszą dla braku funduszów z nędzą | 
niedostatkiem, przez co talent ich się często łami 
lub opóźnia bardzo w rozwoju swoim. My nauczy 
ciele, stojący z nimi w bezpośrednim stosunku, wie 
my o tem najlepiej, bo patrzymy na to codziennie 

Istnieją wprawdzie stypendya i to dość liczne 
ale wszystkie przeważnie dla ludności chrześciar 
skiej; gdy tymczasem uczniowie starezskonni ni 
mają żadnej pod tym względem pomocy stałej, ty: 
ke czasem chwilowe od niektórych atowarzyczeń. 

Widząc to, a zarazem widząc zapał tych ucznió" 
do sztuki, ich gorliwość i wytrwałeść, powziąłe! 
zamiar odezwać się do ofiarności publicznej i we 
zwać szanownych obywateli izraelitów ao utworze 
nia jednego, lub paru stypendyów dla izraelitów 
kształcących się w szkole sztuk pięknych w Kra 
kewie. 

Mam nadzieję — powium nawet — pewność, 
głos mój nie będzie głosem wołającego na pnsze 
i dlatego ze spekojem oddaję tę sprawę w ręce tyc 
szanownych panów, którym dobre sztuki, los ia: 
współwyznawców na sercu leży, prosząc ioh, ab. 
raczyli bądź ntwortyć komitet, któryby zajął się t: 
sprawą, bądź inny, może lepszy, obmyślił sposóś 
urzeczywistnienia tej myśli, ezy to przez gbierani 
składek, czy teź przez oddanie tej sprawy w ręc 
osób wpływowych i możnych. 

Cieszyć się będę, jeżeli rzucona przezemnie myś 
wyda owoce i że tym sposobem przynajmniej przy 
służę się naszym nezniom, gdy w inny sp sób po- 
mocnym im być nie msgę. 

Na początck ofiaruję skromny datek 5 złr. z ży- 
czeniem, aby on zachęcił tysiące innych 

Isydor Jabłoński, 
pref. szkoły sztuk pięknych. 

Koncerty. Pierwszy wieczór Towarzystwa mu 
zyczuego odbędzie się we środę dn. 19 bm. Zwłokę 
spowodował brak sali, zajętej wskutek codziennych 
przedstawień w teatrze. Do uświetnienia programu 
przyczyni się panna Stenisława Heumsn, nezennica 
Lampertiego odśpiewaniem aryi Douizettiego z „łu- 
cyi“, łemożn w op. „Salvator Rosa“ i Moniuszki 2 
„Halki“. Resztę programu składają utwory Beetho- 
vena, Riesa, Szuberta 1 Mendelssohns W wykona- 
nin biorą udział pp. Singer, Novacek, Henoch, O- 
pieński i chóry męskie. 

Zapowiedziany kencert „Lutni“ lwowskiej z po- 
wodu niedyspozycyi dyrygenta p. Cetwińskiego, od- 
łożony na czae późniejszy. 

W dniu 4 listopada odbędzie się staraniem To: 
wartystwa muzycznego koncert złożony wyłacznie 
z dzieł Wagnera. Program ebejmuje wyjątki z Lo- 
hengrina, Tannhausera, Meistersmigerów, prócz tege 
oały pierwszy akt z Walkiiry. W wykonaniu wezmą 
udział: Tenrreysta Albert Paulet z londyńskiej „Me- 
tropolitan Opera Honse*, Matylda Hauser śpiewa- 
ozka opery sztutgarekiej, Ferdynand Krause basista 
i Otylia Nagel z Pragi. 

Z teatru. Dawno już sala teatru nie była tak 
puatą, jak wczoraj, pomimo iż afisz zapowiadał przed- 
stawienie na dechód p Marcelego Czechowskiego, 
25 lat wytrwale pełniącege obowiązki suflera tea- 
tru. Wśród obecnych widzieliśmy gronko osób pra- 
wdziwie przychylnych teatrowi, niestety liczba ich 
nie była nawet taką, aby jubiłatowi benefisowe wi- 
dowiako przynieść imogłe tyle guldenów dochodu, 
ile lat strawił na precy w Krakowie... 

Stara te prawda, 14 w toatrze nie praca i zasłu- 
ga, leez przedewszystkiem szczęście musi sprzyjać 
pracownikom, inaczej dola ich do znośnej nawet nie 
może być zaliczoną. 

Artyści. pomime chłodzących pustek w sali, z 
życiem i ogniem odtańczyli „siarozystego* mazura, 
= choreograficzne uzdolnienie pp. Wójcickiej i Keno- 
pki sutemi nagrodzono oklaskami. 

Z nad Wisły. Wczoraj o godz 2 pe południu 
na Wiśle e jeden £ tak zwanych lodowników dre- 
wnianego mostu wojskowego rozbił się znów do 
szczętu galar, naładowany kamieniem. Nieco wyższy 
po deszczach stau wody mógł być pewodem utraty 
życia dla dozorujących galar robotników, którzy w 
liczbie czterech wpadli do wody. Skuteczną pomoc 
ludziom tym: Michałowi Kulisiewi, Szymonowi Ję- 
drzejowskiemu, Janowi Wasdowskiemu i Janowi Ko- 
zikowi nieśli z narażeniem własneim rybacy Antoni 
Idzikowski ı Stanisław Reingruber. Tylko ich usiło- e 
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îm zawdzięczać trzeba, iż żaden z tonących nie 
dł na dno. P. Antoni Idzikowski niejednokrotnie 
„ ratował tongeych od niechybnej śmierci 
“sarli: Leon Cienkowski prefesor uniwersytetu 
owskiego, synny botanik polski mianowicie 
łu badań najniższych organizmów, zmarł dura 
i m. w Lipsku, gdzie szukał ratunku u leka 
"Przeważna część prac jego drukowana była w 
Lu niemieckim. 
Lyonie zmarł Jan Zieliński kapitan wojsk pol 
« a 1831 roku. Kawaler krzyża virtuti móśli- 
"Na wychodźłwie w 1869 roku otrzymał krzyż 
£ honorowej z rąk Napoleona III, przez dłuższy 
' był dyrektorem jednej ze szkół rolniczych frau- 
ich i generalnym tnspektorem ministeryum rol 
Wa 
e szkoły gospodarstwa lasowego. Otwarcie 
sego roku naukowego 1887/8, odbędzie się w 
„jowej Szkole gospodarstwa laso 
go we Lwowie dnia 22 październia 1887, 
'rzedzone nabożeństwem w kościele św. Mikołaja 
bdzinie 9. Wsiępne egzamina na podstawie $ 2 
tu, rozpoczną się dnia 15 października 1887. 
forawica, 11 października. (Koresp. N. Ref) 
RÓ/ plebanią a klasztorem. gdzie zakonnic: u 
“nuja szkołę ludową, jest u nas studnia wykuta 
Stale na 27 metrów głęboka. Wiadomo, że spu- 
“zanie wię do takiej studni jest gazwyczaj połą- 
ine z wielkiem niebezpieczeństwem z powodu ga- 
f4, jakie tworzą się na takiej głębekości. Nie wiem 
* kogo właściwie nedzór nad studnią należy, czy 
Aproboszoza, ery do zakonnic, czy wreszc.e do | 
$rżawcy dworu p Szybalskiego, lub też do wła 
iela hr. Petockiego z Krzeszowice, kto zatem w) 
zezędność zapewne, czy przez niedbalstwo, powi=- 
łł trudne zadanie czyszczenia studni tej nie farho 
mu studniarzowi, ale staremu cieśli i murarzowi 
zwiskiem Wocisło, który jakkolwiek już przy tej 
1dni pracował, widocznie nie miał pojęcia o nie- 
zpieczeństwie i dla lichego zarobku psdjął się ją 
zyścić. Spuściwszy wię do pewnej głębokości po- 
bł wołać o pomoc, be gaz go dusił. Wyciągnięto 
' ale niezrażony edetchnąwsasy, próbował drugi i 
żeci raz spuścić się na dół, aż za czwartem razem 
4doeznie zemdlał, bo linę puścił i wpadł do wody. 
"oda musiała go chwilowo otrzeźwić, bo słychać 
=ło przerażający krzyk i wołanie o pomoc. 
ostał na dnie. Nikt, rzecz prosta, nie cheis? się 
iż narażać na śmierć niechybną. 
i: Wyciagnięto ich dopiero nazajutrz w nocy. Przy- 
achał pełnemoenik hr. Potockiego, tym razem z fa- 
howym studniarzem i potrzebnemi przyrządami 
% wentylowania, palono światła blisko dzień cały za- 
fim z gazu nczyszczono studnię. Wcisłę wyciągnięto 
+ wody z nogą strzaskany Zając gdzieś się zaplą- 
łał między deski i tam się udusił. 
i Gdy się podobny wypadek zdarzy, zazwyczaj zje- 
Idż komisya, aby rzecz zbadać na rmiejsc', przeko- 
ać się czyja wina itd. 
Biednej żonie cieśli obieeano, Że ciałe sprowadzą 
du Krzeszewic. 
- Był wprawdzie Żandarm w ,oniedziałek i podobne 


łjedzie, 
Liszek zawiadomienie, że komisyi nie będzie i wolno 
ciała ponhować Przyszedł też nakaz, aby w nocy 
ly dwunastej koniecznie odwieźć ciało Welsły 
'do Krzeszowio. Włożono więe trumnę de dużej paki 
drewnianej i wczoraj w nocy przewieziono ciało 
„wproet na cmentarz krzeszowieki 

Złoty krzyż. Jak wiadomo w Brukselli odbyć 

się ma w 1888 rokn wystawa powszechna. Komi- 
Wii wystawy postanowił osobny dział wystawy po- 
poświęcić projektowanemu stowareyazeniu „Złotege 
'krzyża“. „Tak samo jak istnieje Towarzystwo mię- 
dzynarodowe „Czerwonego krzyża“, a mające na 
„ celu udzielanie najpierwazej pemocy raanym na poln 
' bitwy, chcieliamy — mówi komitet wystawy bol- 
r gijskiej — zachęcić do ntworzenia Towarzystwa mig- 
` dzynarodowego „Złotego krzyża", któreby te same 
usługi oddawało robotnikom, ulagającym wypadkom 
przy pracy“ 

Szlachetna ta myśl, popierans żarliwie przez 
króla Belgów, zualazła jnż bardzo wielu zwolenni- 
ków Komitet wystawy, chcąc dać pierwszą prakty- 
czną podstawę działalności w tym kierunku, wy- 
znaczył konkurea specynlne na każdy przedmiot nio- 
sąay pomoc robotnikom. Grupę podzielono na cztery 
działy : dział pomocy robotnikom przemysłowym w 
ogólności, pomecy górnikem, pomocy robotnikom 


rolnym i maryparzom. | 


Marcypan. Mało zapewne jest takich, którzy wie- 
dzą, jak smutny początek ma nazwa tego przysma- 
czka. W lecie r. 1407 panewały takie zimna i ta- 
kie ulewy, że przeważna część zasiewów wcale nie 
wydała plonu. Skutkiem tego wybuchła oczywiście 
klęsk: głodowa, a dotknięta nią ludneść ziem roz- 
maitych żywiła się chlebem wypiekanym z mięsza- 
niny trawy. siana i trocin drzewnych. Ten chleb 
właśnie nazwano na cześć św. ewangelisty chlebem 
św. „Marka“ (Marci panis). Straszna klęska prze- 
chowała się przez długi czas w pamięci wielu sko- 
lic i tak np. w Saksonii do niedawna jeskcze wy- 
piekano w dzień św. Marka na pamiątkę ciężkiego 
głodu małe chleby, tylko że z czasem w skład ich; 
przestały już wchodzić wymieniona wyżej ingredyen- 


Młody murarz Zając spuścił się za nim i ed razu | 1576 do 1586. Zebrał I wydał ks. J. Polkowski 


tapowiedział, że ciał grzebać nie wolno, aż komisyaj światy, Wielkich Łuk, w liście Jana Zborowskiego 
ale tegoż jeszcze duia przysłano ce sądu z | kasztel. Guieźnieńskiego. 


i t. p, pozostawiając tylko nazwisko „marcypana, * 
które przeszło następnie na specyalue wyroby ou- 
kiernicze, 


Mianowania. Råda szkolna krajowa zamianowała 
tymczasowego nauczyciela szkoły ctatcwej w Korze- 
licarh, Michała Zącharyasiewicza, rzeczywistym nau- 
czycielem tejże szkoły; tymezasowego nauczycie! 
szkały filialnej w  Wołoszczyznie, Jana Humml:, 
stałym nauczycielem młodszym, zawiadującym szkołą 
filialną w Wo! szozyznie, 


Składki. Na Bank ziemski w Poznaniu. w pawi- 
lonie gazowni miejskiej na placu wystawy, zwiedza- 
jący przyrządy i motory gnsowe złożyli 8 złr. 69 
et. 15 kopiejek La pd fanigów Kwoty te złożono 
w Admonistracyi N. Reformy. 


;spertoar teatru krakowskiego. 


W Subotę 15 października: po 
„Państwa Wankowie", komedya w 4 
gmunta Przybylskiego 


raz I-szy 
aktach Zy- 
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Wiadomości nańkowe, literackie | artystyczne. 
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== Ks. Józef Barwiński , brat á p. Włodzimie- 
rra, napisał, jak donosi Diło, 5-aktową tragedyę 
„Paweł Połubot-k, nakaźny hetman Ukrainy.“ Tra 
|<odya ta, której pismo to oddaje wielkie pochwały, 
| przedstawioną będzie po raz pierwszy w Stanisla- 
wowie w przyszłą niedzielę 16 bm. 

== Dewiadujemy się, że z początkiem roku pray- 
szłego zaoznie u nas wychodzić czasopismo  illuste- 
wane pod redakcyą jednego ze znanych literatów 
polskich. Kierownictwo artystyczne zaś obejmie uta- 
lentowany rysownik krakowski, cieszący się sympa- 
tyą publiczności i szerekim rozgłosew. Nowa ta pu- 
blikacya nie marzy o konkurewaniu z tygodnikami 
obrazkowami warszawskiemi i lwowskiemi, wyzna- 
cra sobie bowiem iuny zakres działalności, a nawet 
odmienną formę zewnętrzuą. Za parę dni będziemy 
mogli dać w tym względzie szeraze objaśnienia, 

zm Sprawy wojenne króla Stefana Ba- 
torego, Dyaryusze, relacye, listy i akta z lat 


Kraków. Nakładem Akad. Umiejęt. 1887. 

Na schyłky r. 1885. złożył nieznany wielbiciel 
czynów Stefana Baterege 1000 złr. i oddał tę su- 
mę de dysporycyi Akad. Umiejęt. w Krakowie, 
w tym celu, ahy w 300-letnią rocznicę zgonu zna- 
kom tego tego monarchy wydano sdpowiednią pu- 
blikasyę w języku polskim. Komisya historyczna, 
wiedząc, że ks. P. zajmuje się od dawna zbieraniem 
aktów de panowania Stefana Batorego, poleciła mu 
wydanie nagremazonych materyałów. 

Taka jest geneza powyższych „Spraw wojennych*. 
Nie są to jednak wyłącznie sprawy wojenne, leez 
rermaite listy, dysryusze i akta urzędowe, Do naj- 
ciekawszych należą : 

1) Dyaryusz zdobycia zamków : 


Wieliża, U- 


2) Akts sojmu walnego Warszawskiego A, 1581. 

3) Listy ks. Jana Piotrowskiego, sekretarza kró- 
lewskiege do marszałka W. kor. Andrzeja Opaliń- 
skiego 

W obszernej przedmowie opowiada wydawoa szcze- 
gółowo o źródłach, z których czerpał ogłoszone ma- 
teryały. 


Dział ekonomiczny. 


Spółki magazynowe. 


W kraju coraz częściej pojawiają się dążenia 
|do skupiania sił rozproszonych w celu tworzenia 
spółek składowych. Zadaniem ich jest albo uła- 
|twienia w nabywaniu towarów, albo ułatwienie 
w sprzedawaniu. W jednym i drugim wypadku 
chodzi bądź o towar surowy, bądź też o przero- 
biony, gotowy do użytku. Są także spółki, które 
łączą oba cele, t. j. sprowadzanie surowego ma- 
teryału lub półfabryliśk,. a równocześnie odsprze- 
dawanie gotowych do użytku wyrobów, dostar- 
czanych przez spółników. 

Spółki takie zakładają producenci surowego 
materyału lub przemysłowcy. Podczas tegorocznej 
wystawy „roztrząsano tu sprawę takich składów 
| na większe rozmiary dla dwu najobfitszychb ga- 
łęzi produkcyi krajowej, dls zboża, okowity i 
chmielu z jednej, dla surowicy nafty, dla desty- 
latu i dla narzędzi wiertniczych i destylacyjnych 
z drugiej strony. 

Ale dotąd nie zastanawiano się jeszcze należy- 
cie nad innym jeszcze kierunkiem takich spółek 
magazynowych w interesie samych kupców. Pier- 
wezą próbę tego rodzaju zrobiło Towarzystwo 
kupców i przemysłoweów, zawiązując „Spółkę 
krajową dla handlu hurtownego z poręką ogra- 
niczoną*. 

Obecnie zajęła się spółka głównie handlem płó- 
tnami i bielizną stołowa wyrobu krajowego , 


| 


T 
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dostarczając na ten wyrób jedynie doborowego | zawiązanych stowarzyszeń przewyższyła liczbę z r. | Paryż, 13 października. Wilson zaprzecza sta- 


materyału, otrzymuje wyłącznie dovorowy towar. 


1869 już o 454, w roku następnym podwyższyła , 


nowczo wieści, jakoby kiedykolwiek pisał był do 


Towar ten postanowiła spółka oddawać kupcom |się prawie i wyrosła znacznie w pierwszych pięciu,p. Limouzin w interesie kupczenia orderami. 


po jak najtańszej cenia i z jak największym mo-|miesiącach roku 1878. Przesilenie, 


jakie zawisło 


żlirym rabatem. Spodziewać się więc należy, że| wówczas nad całym światem finansowym, zreduko- 
wało w r. 1874 liczbę stowarzyszeń akcyjnych zejtaki list widział. 


wszyscy kupcy, którzy dbają tak o rozwój nasze- 
go handlu, jak również przemysłu krajowego. chę - 
tniej będą się zaopatrywać w tej spółce w swoj- 
skiu towary, jakich w uiej dostać nogą, niż po- 
ciągać obce, Przy takiem jedynie postępowaniu 
dźwigać się u nas będzie prawidłowo przemysł. 
4 korzyścią jednocześnie dla rodzimego handlu. 

Spółka rzeczona osiągnęła dotąd nader pomyśl- 
ny rezultat co do wyrobów tkackich. Dając już 
stale dobry zarobek około 100 tkaczom w Kor- 
czynie, jest w stanie sprzedawać ich wyroby po 
bardzo niskich stosunkowo cenach. 

Jakkolwiek każda rzecz nowa musi napotykać na 
rozmaite trudności, to jednak działalność spółki 
zyskuje coraz powszechniejsze uznanie. Najwy- 
mowniejszy tego dowód przedstawia fakt, że spół- 
ka ma już samego kapitału złożonego przez człon- 
ków na udziały kilka tysięcy złr. To daje nieza- 
przeczenie silną podstawę, aby miano do niej 
zaufanie. 

Przystąpienie do spółki jest bardzo łatwem. 
gdyż można zostać jej członkiem, wpłacając na 
udział choćby tylko 50 złr., a kwotę tę statut 
pozwala uiścić w ratach miesięcznych nawet po 
Ż złr. Skoro zaś poręka w spółce jest ograniczo- 
na i tylko jednokrotna, więc nikt obawiać się tej 
nie potrzebuje, zwłaszcza przy zapewnionej sta- 
tatem spółki należytej kontroli. Wystąpienie ze 
spółki nie jest znowu wcale statutem jej krę- 
powane. 

Spółka w mowie będąca słusznie liczyć może 
na MAM] i czynne w ogóle poparcie u 
wszystkich prawdziwie życzliwych rozwojowi han- 
dlu i przemysłu krajowego. Oczekuje zaś tego 
tem bardziej, że nie tylko nie wymaga od niko- 
go żadnych ofiar materyalnych, lecz przeciwnie 
nastręcza realne korzyści tak dla kupujących u 
niej tanio dobre towary, jak dla kapitalistów, 
przystępujących do tejże ze swym groszem w ce- 
lu osiągnięcia z niego dobrych i pewnych do- 
chodów. 

Biuro „Spółki krajowej dla handlu hurtowne- 
oraz skład i sprzedaż tkackich wyrobów xor- 


go”, 
przy ulicy 


czyńskieh znajduje się we Lwowie. 
Batorego 1. 36. 

Na zjeździe kupców i przemysłowców w Kra-|Z 
kowie, na sesyi dnia trzeciego poruszył p. Szu- 
kiewicz myśl zakładania takich spółkowych skła- 
dów hurtowych, a tem samem handlu hurtowe- 
go i dla innych towarów. Sprawa ta nie była 
należycie omówioną. Można się jednak spodzie- 
wać, że myśl zdrowa będzie kiełkować i wyda 
plon pożądany Na tem polu jest bardzo wiele do 
zrobienia — z wielką dla kraju i spólników ko- 
rzyścią. 

Tylko przez takie spółkowe hurtowe handle 
można z czasem znaleźć stały odbyt na wyroby 
krajowe i poza granicami kraju, i na odwrót przy 
towarach, które skąd inąd sprowadzać trzeba, 
uwolnić się od zbyt drogich pośredników a przy 
tem mieć większą gwarancyę towaru doborowego. 


Spółka handlowa udziałowa. Projekt utworze- 
nia we Lwowie wielkiej spółki handlu wołam: 
wypasowemi a przez to i wyrwania tegoż 
handlu z rąk kiłku monopolistów o tyle zbliżył się 
do rzeczywistości, iż kilku znaczniejszych obywateli 
i hodowców wołów w Galicyi wschodniej zdeklaro- 
wało się przystąpić do przedsiębierstwa. 

Jednocześnie sprawą tą zajmują się obecnie kapi- 
taliści lwowscy. Według projektn — spółka ma po- 
siadać własne pastwiska, na których wypasane woły 
sprowadzane będą do stajen przy rzezalni i z pier- 
wszej ręki sprzedawane rzeźnikom tutejszym i pro- 
wiacyonalnym. Jeżeli więc kapitaliści dadzą czynne 
poparcie projektowi, spodziewać się należy, iż Lwów 
w krótkim czasie posiadać będzie lepsze i tańsze 
mięso wołowe. 

Stowarzyszenia akcyjne w Austryi. W dwóch 
ostatnich zeszytach urzędowej publikaoyi statysty- 
cznej, znajdujemy obszerne studyum o ruchu sto- 
warzyszeń akcyjnych w Anstryi, począwszy od r. 
1861 do końca 1886 r. W tych 25 latach po- 
wstało ogółem 907 stowarzyszeń akcyjnych lub sto- 
warzyszeń komandytowych na akcye, z których je- 
dnak do końca zeszłogo roku zostało rozwiązanych 
527, ezyli 58-1 proc., mianowicie 77 (8:49) proc. 
przez otwarcie konkursu, a 450 (4961 pr.) w dro- 
dze dobrowolnego rozwiązania. Najwięcej stowarzy- 
szeń akcyjnych, bo 380 powstałe w Wiedniu, na- 
stępnie w Czechach 306, na Morawie 76, W ybrze- 
żu (Kiietenland) 52, Tyrolu i Vorarlbergu 23, Sty- 
ryi 22, Dolnej Austryi (bez Wiednia) 19, na Ślą- 
sku 18, Dalmacyi 16, w Galicyi 15 itd. Procent 
rozwiązanych stowarzyszeń wynosi dla Wiednia 65, 
Dolnej Austryi 42, Górnej Austryi 50, Saleburgu 
100 (wszystkie powstałe tutaj stowarzyszenia akcyj- 
ne upadły), Styryi 70, Karyntyi 60, Krainy 48. 
Wybrzeża 69, Tyrolu i Vorarlbergu 57, Czech 61, 
Morawy 34, Śląska 22, Bukowiny 25, Dalmacyi 
62, wreszcie dla Galicyi 70 pr. Wr. 1861 istniało 


alw całej Austryi tylko 74 akcyjnych towarzystw — 


oye. Zastąpiono je miedem, rodzynkami migdałami przedewszystkiem tkaczy korczyńskich. Śpółka a w r. 1869 już do 272. W r. 1871 cyfra nowo 


747 na 584. Odtąd rozpoczął się okres likwida- 
cyjny. Do końca roku zeszłego powstało wszystkie- 
go 114 nowych przedsiębiorstw, a 481 upadło. 


Targ nierogacizny. Wiedeń, dnia 10 października. 
Dostarczono ogółem 9698 sztuk; z Galicyi 5567 
sztuk, z Węgier 3931 eztuk. Usposokienie targn 


było dosyć ożywione. 

Płacono za towar wyborowy po 39 — 40 ct. 
wyjątkowo po 40/, ct , średni po 37 do 38 ct., lekki 
po 34 do 86, et., 
logram żywe 


prosiaki po 80 do 39 ct. za ki- 
wagi bez podatku konsumeyjnego. 


RSirzeżenia dotcośbiegicaca 
(podług Obserwatoryum krakowskiego ). 


Kraków, dnia 18 października 
wczoraj dziś dziś 
g. 10 w. jg. 6 rano/g. 2 pop 
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( Prywatne.) 


Wiedeń, 13 października. W rozmowie z je- 
dnym z posłów polskich wyraził minister Gautsch 
swe zadowolenie o stanie szkół galicyjskich. Nau- 
kę języka niemieckiego w szkołach galicyjskich 
znalazł dostateczną. Sądzi on tylko, że byłoby do 
życzenia, żaby uczniowie galicyjscy nabrali wię- 
kszej łatwości w praktycznem używaniu języka 
niemieckiego. Temu brakowi ma zaradzić galicyj- 
ska rada szkolna krajowa przez wydanie nowych 
odnośnych rozporządzeń. 

Wiedeń, 13 października. Łagodny ton inter- 
pełacyi klubu czeskiego, wniesionej w Izbie w spra- 
wie rozporządzenia szkolnego ministra Gautseha, 
jest w części wynikiem wpływu kilku wybitnych 
«członków Koła polskiego, pośredniczących pomię- 
dzy Czechami a rządem. Odpowiedź ministra ma 
nastąpić dopiero po pewnym upływie czasu, je- 
dnakowoż w ciągu bieżącego miesiąca. 

Wiedeń, 13 października. Sofijski korespondent 
Pol. Corr. miał rozmowę z Radosławowem, któ- 
ry go zapewnił, że nigdy nie miał zamiaru zbli- 
żenia się do stronnictwa Cankowa lub Karawe- 
łowa, brzydząc się „zdrajcami ojczyzny“. 

Paryż, 13 października. Mylnem jest doniesie- 
nie, jakoby propozycya zwołania konferencji eu- 
ropejskiej w sprawie marokańskiej, mianowicie 
dla rewizyi zawartej w Madrycie w roku 1880 
konwencji, dotyczącej Marokko, wyszła od rządu 
francuskiego. 

Francuski ambasador przy dworze austrysckim 
Decrais, wraca 1 listopada na swe stanowisko do 
Wiednia. 


Paryż, 13 pażdziernika. Rząd niemiecki wyra- ; 


ziwszy w sposób odpowiedni swe najwyższe ubo- 
lewanie z powodu zajścia granicznego kolo Epi- 
nal, polecił swemu ambasadorowi w Paryżu hr. 
Miinsterowi wręczyć rządowi francuskiemu prze- 
kaz na 50.000 marek dla zabezpieczenia losu 
wdowy po zabitym naganiaczu Brignon. Niezale- 
źnie od tego trwa ścisłe śledztwo przeciwko żoł- 
nierzowi Kaufmanowi. Rząd franeuski jest zado- 
wolonym z otrzymanej satysfakcyi, zaczem akcya 
dypłomatyczna w tej sprawie jest skończoną. 

Sofia, 13 października. Po dokładnem oblicze- 
niu rozporządzać będą stronnictwa opozycyjne 
(Cankow, Karawełow, Radosławow) 32 głosami 
w nowo wybranem sobraniu. Ani Cankow, ani 
Karawełow, ani Radosławow nie zostali wybrani. 
Ostatni spodziewa się przejść przy wyborze uzu- 
pełniającym w łowczy. 

Krwawe starcia przy wyborach miały miejsce 
w Rakowicy (4 zabitych, 9 rannych), Radłowicy 
(14 zabitych, 9 rannych), w Plewnie (10 zabi 
tych, 17 rannych). 


iZ biura korespomiencyjnego. | 


Górgeny-Szent-Imre, 13 października. Cesarze- 
wicz Rudolf z areyksięciem Fryderykiem i księ- 
ciem Leopoldem wczoraj wieczór o godz. 7 od- 
jechali. żegnani gorącemi okrzykami przez tłumy 
ludności. (Cesarzewicz bawił tam przez kika dni 
na polowaniu na niedźwiedzie ) 


| Wieść o liście Wilsona polega na zeznaniu obwi- 
nionego Kreittmayera, który miał twierdzić, że 

Paryż, 18 października. Agencya Hiwasa za- 
przecza prawdziwości doniesienia w dzienniku 
France, jakoby Rouvier w jakikolwiek sposób in- 
terweniował w sprawie generała Caffarela — i 
twierdzi, że sądowi zostawiono zupełną swobodę 
działania. 

caryż, 13 października. Podług Peti Journal a 
przeciwko generałowi Boulanger przedsię- 
wzięte zostaną energiczne środki z powodu, iż — 
jak doniosły niektóre dzienniki — obwinił on 
ministra wojny o machinacye przeciwko jego 080- 
bie skierowane. 

Algier, 13 pażdziernika. W Oudja panuje wiel- 
ki ruch pomiędzy rywalizującemi ze sobą poko- 
leniami. W przewidywaniu wypadków naczelnicy 
plemion zbierają już zwolenników. 

Londyn, 13 października, Około tysiąca robo- 
tników bez zajęcia zgromadziło się wczoraj na 
Trafalgarsquare Po wygłoszeniu kilku mów so- 
cyalistycznych przeszli przez miasto z chorągwią 
czarną, na której był napis: „chleba albo pracy.“ 
Spokój nie był zakłócony. 

Mitchelstorn, 13 października. Wyrok jury co 
do przyczyny śmierci trzech osób, zabitych pod- 
czas zaburzyń w Mitchelstorn, opiewa na roz- 
myślne zabójstwo popełnione przez szefa policyi 
i pięciu policyantów, którzy dali ognia do tłumu. 

Petersburg, 13 października. Senat odrzucił 
apelacyę kupca z Moskwy Sperlinga (cudzoziem- 
ca), wniesioną przeciwko wyrokowi moskiewskiej 


Izby sądowej, mocą którego Sperling za przyj- 
mowanie ubezpieczeń dla lipskiego Towarzystwa 
ubezpieczeń na życie, skazany był na 500 rubli 
kary i zamknięcie agentury ubezpieczeń.. Senat 
rozstrzygnął, iż podobne agentury nie mogą istnieć 
w Kosyi bez złożenia kaucyi pieniężnej, ustawą 
określonej. 


Kursi Wieżranóne. 
Tagieldzies wiodońnwzieoj 


dnia 12 października 1887. 
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nie przyjmuje. 


e. 


NADESŁANE. 


Co znaczy najłepsza potrawa, gdy proces 
trawienia nie odbywa ' się, jak powinien?! So- 
deńskie pastelki mineralne cieszą się takiem po- 
wodzeniem, dla swych własności leczniczych, że w 
dwu miesiącach 200.000 pudełek sprzedano w sga- 
mych Niemczecb. Działają w bardzo łagodny, ale 
skuteczny sposób przeciw nieżytowi żołądka i zatkaniu 
tegoż, a uśmierzają nieznośne cierpienia hemoroidal- 
ne. Swiadectwo. Po regularnem i ciągłem używaniu 
Mineralnych Sodeńskich pigułek, z przyjemnością 
potwierdzam, że są one doskonałym Średkiem prze- 
ciw hemoroidom i pozwolę sobie polecić te pastylki 
każdemn, który dla swego zajęcia, przez ciągłe sie- 
dzenie, tej iezmośnej i uciążliwej chorobie podlega. 
Podpisano Karol Nikolaus właściciel zakładu robo- 
tniczego. We wszystkich aptekach są na składzie, 
pndełko po 66 cent, (1686) 


Pamiątki, zbiory I osobliwości godne zwie- 
dzania: 

— Skarbiee igroby królewskie w kate- 
drze na Wawelu zwiedzać można codziennie po go- 
dzinie 10 z rana; w dni świąteczne po sumie © godzinie 
pół do dwunastej, 

— Skarbiec kościoła aneihiip mT E T 

nego P. Maryi i skarbiec konwentu 00. Domi- 
nikan ów zwiedzać można, jak wyżej. 
Muzenm techniezne - przemysłowe 
miejskie (gmach Franciszkanów), otwarte o0 dziennie 
od godziny 10 do 6. Wstęp 20 oentów. W niedziele od 
10 do 6 bezpłatnie. 
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NOWA REFORMA. 


4 Ńr. 235. 
Ogłoszenie licytacyi. — |STEHSRETCJEA EEE EK e Miody człowiek 


z ukończoną 5 klasą giinuazyalną , władający 
biegle językiem niemieckim w mowie i piśmie, 
i zatrudniony od 21/4 reku przy tartaku parowym 
| w większym skarbie jako kasyer, chciałby zmienić 


Na mocy reskryptu Wysokiego Wy- 
działu krajowego we Lwowie z dnia 22 
września b. r. L. 46.739, Komitet ad- 


>>| 


| LOTERYA 


i lubo wdw a zh demod e AED ODA ra 
brtykdfów żpwołóci do piła ŚW Pa. J GO a M ing |szy zagranicą. Laska» Gu pod adr. K. R. 
artykulów żywności do spits s. te- [aż Towarzystwa polskiego bratniej pomocy i czytelni polskiej 4 23 v Adm. N. lotny", 1754 5 0 


a 


KS 


w Czernioweocach. 
Wygranych 1000 wartosci 8000 zir. w. a. 
4 


Główne wygrane: wspaniały serwis srebrny, fortepian najnowszej 
dzi: wspaniały obraz olejny. 


Mas Sago. 
Dr. Michał Kaufmann 


powróciwszy z Marienbdu leczy jak w latach 
zeszłych choroby stawów, mięśni i nerwów (ner- 
(hy | obole. Kurcze, porażenia), jakoteć atonię kiszek 
ii otyłość za pomecą mięsienia (Massage), we- 
dług metody Mergera w Amsterdamie, 

Mieszka na ulicy Grodzkiej, Nr. 32, w domu 
Wgo Kaczmarskiego I przyjmuje od godziny 2 
do 4 popołudniu 1769 2 37 


do 31 grudnia 1888 według następują- 
cych : 
3 I" Mięsiwa i kości; 

Ii. Słoniny i smalcu; 

Il. Mąki wszelkiego rodzaju i otrąb 
żytnich ; 

IV. Wszelkich gatunków kasz; 

V. Groeħu i fasoli; 

VI. Cukru, kawy i ryżu; 

VII. Mleka i śmietanki. 

Licytacya odbędzie się w dniu 26 paź- 
dziernika 1887 w biurze Dyrekcyi szpi- 
tala od godziny 10 do 12 w południe, 
za pomocą pisemnych, marką stemplo- 
wą na 50 cent. zaopatrzonych i zapie- 
czętowanych ofert. 

Wadya od ceny fiskalnej całorocznej 
ilości artykułów w wysokości 10%, mają 
być osobno niezapieczętowane, komisyi 
ad hoc wydelegowanej wręczone. 

Bliższe szczegóły licytacyi i warunki 
dostawy odczytać można codziennie w 
biurze Rządcy szpitala od godziny 8 rano 
do % popołudniu. 1799 1 8 


Z Komitetu administracyjnego szpitala 
św. Łazarza. 


Kraków, 11 pażdziernika 1887 r. 
Przewodniczący: Korczyński. 


Subjekta cukierniczego 


uzdolnionego w robotach galanieryjnych , cu- 
krach, w ogóle w wyrebach w ten zakres wcho- 
dzących, poszukuje 1790 15 

Jan Bauman w Bochni. 


A.pteka 


do sprzedania 
w zachodniej Galicyi, z gospodarstwem 
i ogrodem, z wolnej ręki i natychmiast 
do ebjęcia. Bliższa wiadomość w Admin. 
„N. Reformy*. 1411 15 


Kamienica piętrowa 


o 20 ubikacyaeh , wraz z wielkim placem przy 
ulicy Miodowej , gdzie jest prejektowana 
budowa dworca kolei Karola Ludwika, jest pod 
korzystnemi warunkami do sprzedania. 

Wiadomość w Adm. „N. Reformy“. 1801 1 5 


Mody, przystojny MĘŻCZYZNA 


z ladnem stanowiskiem, chciałby się oże- 
nić z pamną lub wdową, posiada- 
jąca kilka tysięcy złr. Dyskreeyę poręcza 
się. — Adres: W. K. poste restante 

Tarnów. 1806 ! 2 


Kamienica piętrowa 


z oficynami, w Tarnowie, przy ulloy św. Anny 
położona, w której istnieje od kilkunastu lat je- 
dna z pierwszorzędnych piekarni, z obszernym 
dziedzińcem i ogródkiem , jest każdego czasu z 
wolnej ręki do sprzedania. 

biissza wiadomość u właścicielki Karoliny Re- 
tirgerowej w Tarnowie, lub u e. k. notaryusza 
Karola Prochaski w Radłowie. — Kamienica ta 
dx celów przemysłowych pper odpowiednia. 

1805 1 
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=> | 


p 
D 


ZA 


Cena losu 39 centów w. a. 
a Rozprzedażą losów zujimuje się Bank krajowy w kasie głównej i we 
WW wszystkich zastępstwach. 
g Ze względu n. cel ten łoteryi uprasza się o liczne zgłoszenia. 


=" 


Losowanie dnia 4 grudnia 1887 roku. 


Sprzedaż losów za pośrednictwem Banku krajowego i jego zastępstw 
zamyka się dnia 3! października 1887 roku. 


BUTIG [N "WĄSMOfOTORKJ EYOF 
6 L 8691 'gezoeqongs Áqzər 
ferapatmodpo ĝıs eruelqez mərup z drs tuzood 
-z01 'Molosajoid qolupóziozymiefd zəzad opm p 
jef po qoíuepepyím 'moqkzó( ozqody vinyeta z 
odorysjordue 'o3914oaT Ma lu ‘oBarganouray MOJAZŚĆ 


BIĄSUGZ ESJNĄY GZSZAJĄ 


CEOSGCGOGI OOOO SE 

8 <««łówny - $ 

i MAGAZYN BRONI 

sj i wszelkich przyborów myśliwskich 
Rynok SŁÓwWNY, L. 12, 

poleen wypróbowaną pod gwaraneyą za dobroc 


BOLESŁAWA GLINIECKIEGO 
Broń Jiysliwsiką 


pewrócił i ordynujo jak dawniej 
cd godziny 12 do 1 i od 3 do 
L4 po połndmiu. 1772 3 5 

Ulica Szczepańska, Nr. I, 
nad apteka Wgo For unata Gralewskiego. 

Realnosé 

składająca się z trzech kamienie trzy- 
piętrowych, w Rynku położona, jest z 
wołnej ręki do sprzedania. Pośre- 
dnictwo wykluczone. Bliższej wiadomości 
i wyjaśnień udzieli p. Józef Doerfler, 


pałac Biskupi od ulicy Wiślnej. 
1713 3 3 


Kancelarya adwokacka 
Dra W. Stycznia 


1779 3 3 


do następnego domu Wgo Dra Śli- 
wińskiego, l. 4, h piętro. 


w Krakowie 


z uujsłuwniejszych amarykańskich, angielskich, boig j 
skich ezesk ch i niemieckich fabryk, jako t»: 


kapslowe . . 5ta —50 złr. 


sa. Ao i 
odtylcowe syst Lefaucheaux 18—190 p 
Hi „ Lanewatra 25—550 n 
„ iglicowe Tesehnera luo 250 , 
„ amer. 6-strzałowe 135—250 , 


a lane. trójlufowe . 120-355 
od 65 złr. 
nm 35 n 


T 80 


Sztuce amerykańskie 12 i 15 strzałowe . i wyżej. 


„  Warndła przeniesioną została 


- 


` 1Brazówe m; n 3 
» pokojowa (floberta) i „ 850 7 
rl Pistolety tarczowe, pojedynkowe i 4:50 5 


Karabinki dla straży leśnej i polowej po 5 złr. 50 c. 


pokojowe s ———— - 
Egzystująca od feku 1875 


WARSZAWSKA FABRYKA 


lod: -wni pokojowych. 
wyrobów metalowych, 
aparatów do wyszynku piwa 
i naczyn kuchennych drewnianych 
pod zarządem 


JÓZECWA KUCHTY 
w Warszawie, ulica Piękna, 30. 
Zawiadaminm Szanowuą Publezuość, że różny 
pozostały towar jeszcze na placu Wystawy wys 
sprzedaje się po cenić kosztu ita- 
kowy możuh nabyć do dnia 16 paździer- 
mika b. r. 1796 2 2 


Dr Zromunt Kldengchiitz 


adwokat krajowy 
przeniósł swoją kancelaryę do domu 
Wąo Mendelsturea w Rynku głównym, 
Nr. I5, Il piętro. 1782 45 


sa- Winogrona stołowe! > 


aodziennie świeże wyayla po 10 funt. pocztą za 
i złr. 5R et. opłatnie za zaliezką pocztową 
i%44 FRANKL & Comp. Werschetz. 9 10 


Rewolwery 


wszelkiej konstrukcyi od 3 złr. 50 cent. i wyżej. 


) BF Niezawodne patrony "TEE 


do użytku 2, 4, 6 razowego, w różnych gatunkach, do wszystkich 
istniejących systemów broni, po cenach ściśle lubryoznych. 


pW W: 


do osiągnięcia dalekiego i ostrego strzału w kalb. lë i 12. 


ar 


Wan FS” 


Wszelkie potrzeby i przyrządy myśliwskie w największym 


Patrony piorunowe 
wyborze oraz przybory do szermierki i podróży. 


Przybory toaletowe, perlumeryt, mydła, pudry 


z pierwszorzędnych angielskich i francuskich fabryk. 


7 


PK 


Poboty wehodzące w zakres rusznikarstwa preyj- 
mujemy i uskuteczniamy takowe jak najstaranie: 
po cenach najumiarkowańszych. KAM RA 


a Łaskawe zamówienia załatwiamy jak najśpieszniej 
odwrotną poczłą opłatnie (franco). 


KERPZERDAKZSZIH dj 


|.0,9,0,0,0,0 ©, 0,6, ©4 


SELLER i MENASCHE 


w Krakowie, przy ulicy Grodzkie, L. 71, 


polecają swój bogato zaopatrzony 


Sklad Szkla krajowego i belgijskiego 


do okien różnej grubości. 


LUSTER 


èh orzechowych, 1 
453 78 150 4 


| Dra Fr. LENGIELA 
Balsam 
brzozowy. 


AN e pe 
EE Sy ny, płynący z brzozy, 


T * T+, jeżeli pień przebije- 
ART my, snanym jest od 
p. „Jfs>.f niepamiętn. czasów, 
P (Z.dSły| jako najlepszy środek 
„o 1ę7, upiększający; jeżeli 
„A jednak sok ten wedle 
Y przepisn wynalazcy 
zostanie przyrządzo- 
nym w drodze chemi- 
1 cznej na balsam, wte- 
dy nabiera prawie cudownego skutku. 
Jeżeli poamarujemy wieczorem twarz 
lub inne części ciała tym sokiem, to już 
na drugi dzień odpada prawie 


Zarząd dóbr Bierzanów 


poczta Bierzanów 
poleca swoje z doskonałości powszechnie znane 


ziemniaki stołowe 


po Z złr. 25 ci. za 100 kilo z od- 
siawą do domu. 

Zamówienia przyjmuje Skład nasion przy ul. 

Sławkowskiej, I. 10. 1764 3 0 


Chłopiec zamiejscowy. około 14 lat 
mający, zdrowy, który może się wykazać dobrem 
świadectwem z drugiej względnie I klasy gi- 
iunazyalnej, može natychmiast być przyjętym jake 


Praktykant 


pojedynczej i podwójnej grubości, tak w ram 
jako też i pozłacanych. 


nieznacznie łupież ze sk ` a a . a 
która przez (0. stajo się bie. Konsolki z płytami marmurowemi i t. p. Polntacha 


Balsam ten wygładza zmarszczki i blizny 
a cspy pozostałe na twarzy i nadaje jej mło- 
dovianą barwe ; cerze przywraca białość, de- 
li]: atność i świeżość, usuwa w bardzo krótkim 
czsie piegi, plamy wątrobiane, czerwoność 
nosa, prysaczki i wszelkie inne nieczystości 
cery. Cena słoika z opisem użycia złr. 1:50. 

Nabyć można w Krakowie w aptece W. 
R: łyka. 


2 
(W kandlu Stanisława 
w Krakowie. 


PIWO 


4 w butelkach i w beczkach 


OKOCIMSKIE 


Wielki sklad listew do ram w późnych deseniach. 


RADKA 


amaren ; v - 7 
BQUDAU LINĄ s 
TE r a la zz M Exportows | kiarcowe. 
sardzo przyjemnego sinaku używane jest od lat 25 z bardzo pomyślnym ' 
| skutkiem w ćrudnych i upośledzonych trawieniach, braku apetytu, boleściach > J o 
| nerwowych żołądka, i w ogóle w rozstrojeniach funkcyt trawienia, © jg ma 
|  Pepsyna « BOUDAULIT » potwierdzona przez Akademią medyczną paryską, = | Lu ki s 2 
| nagrodzoną została pierwszymi medalami na wszystkich wystawach międzynarodowych : = | Z x p = 
S w Paryżu 1867 r. — w Wiedniu 17a as w Wa 1876 r. — w Paryau 1878 r, — lig tz) Pi è © 
w Molbourne r. M oo ; 
== V PARYŻU : Hottot-Boudault, 7, AVENUE VICTORIA. | ; r m ź = 
RB. || | S & 
T SIDO SRIEKRKKKIZZZIKZJ | * SE, -Ę 
j = ý Z 
: | © = 8. 5 gadięś A SERI ag FE 
== U © - poka E = z łu < r 
i "zg 3 $ 8 a „35-83 u RZ z | © 
codzień = B - © Eo szoget b SE g > e z SA 
i m ow a M eo M PRACE ; a Z ez 
wielkie przedstawienie E = = SLA ie ZZSE, d E Mea- Son 
2. vsze ze zmienionym programem = a 2 i z = 8-52 ZB » TE k ` A 
i pantominami. | ra O - — 2) 2 o = megen Oo u d sr > 
K al £ ea oGAŃ Z Bo ACR" N Z s 
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Pocz tek przedstawienia o godz. 7',. © m = 85-327 ES CEE BATI 
f 5 ą E A SĘ ~ T 
W niedzielę i święta x WN- eE E u 0% iz 
dv: wielki? przedstawienia, T Q [NIP S Sagi 2 r e 254 
pierwsze o godz. 4 po południu, drugie = "smd ~ NE Sza” nm AZ 7 p < ss" 
o w pół do 8 wieczór. BH 4 cz rETEla AFEFE s 08 RE * 
AW WE KESZS EE PLHB RE 
1540 22 0 Th. Sidoli, dyrektor. = S apes R ESS 050 PI M er 41 SA 
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Buchhalter E "a= 28 sWsziiśy kgs || Fat Piwa Rrejoweeo i aticznega 
z długoletnią praktyką fabryczną i handlow M --) je = m S T-O Le EMRE HDD 
poszukuja jakicgokolwiek zajęcia Saai nie. g ==] Y E $ PEO az AE Je zę F A E 4 
w handlu ub innym zakładzie przemysłowym, y Š 2 OL LA 5 - w Krakowis. mica Św. Jana, 5 
stale lub w godzinach popołudniowych. EEEE EEE RAAR AE RRR 1259 14 0 


Wiadomość w Adm. „N. Reformy“. 1792 2 5 
Z drukarni Związkowej w Krakowie. 


Papier od Braci Fiałkowskich z Bielska, 


Dr. Leon Kopf) 


pr A AAA e. 


Kraków, 14 Października 1887. 


¿ c 
JE s 
= Kraków, ulica Grodzk p 
|: Obficie zaopatrzony magazyn strojów damskich, jako też materyj jed- |” 
g| wabnych i wełnianych na suknie i płaszcze, szirtingi, bielizna stołowa, |£ 
z pończochy, firanki, sznurówki, towary włóczkowe i trikotowe. A 
SEJ Skład nowości w zakres toalety damskiej wchodzącej, |E 
Ha Ceny najtańsze fabryczne. 1407 23 30 Š 
Niestosowne wymienia się. Próbki na Żądanie franeo. |" 

"ie: Ge flat "f"Gfpaefpaj i te" > arti BTO "MF" > S$ Ef Tzet gaj: 


C. K. UPRZYWILEJOWANA FABRYKA BIELIZNY 


EPE 
vg - Pan JE” z 
IM. Beyera i SBpOóŁKi 
BE Sukiennice Nro 13—14 w Krakowie wg 
naprzeciw kościoła N. P. Maryi, 
M poleca swój wielki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga- 
A tunxu płótna i szirtingu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej, ręczników, chustęk 


do nosa i szirtingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach. 


= Cennik = 


Kołnierzyki męskie i damskie w doskonałym | Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym 
gatunku za t/a tuzina złr. 1:20 do 1:50. złr. 3, 375, 4, 425 do 5. i 

| Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1:80 do 2.| Koszule w najlepszym gatunku i różnyćh ro- 
1/4 tuzina Inianych chustek do ussa et. 90,|dzajach zèr. 3:80, 5 1 6. 

3 1:20, 1:40, 1:70 do 4 złr. 
dE b» tuzlna PR Wych|gwykłe 90 et, ozdobniejsze złr. 1-20, Z ha- 
2 aj ki A i > wm Wa. ftowan. szlarkami złr. 1-80. 2:10, 2:50 i 3. 
ma Sa PU 7 barehantu gładkie złr. 1:60 i 1-75. | 


z najmodniejsz. brzegami w różnych kolo- sgh í 
rach ct. 60, zł. 1, 1.50 do 8. ś Haftowane ozdobne albo okładane piką ur. 


1 sztuka (37 tok. albo 281, m.) dobrego) *50 i 275. 

į  płółna lnianego złr. 650, Rao, 4, 10 1 19. Spodnice damskie. 

- sztuka (37 lok. albo 23*/, m.) */, i */, szlą-|Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego By. 
ekiego płótna złr. 10, 11°50, 12, 1280, 18,| fonu złr. 2'50 do 3:50. | i 
14 i 16. Z haftowan. wstawkami złr. 3:50, 3-75, 4 Ì5, 

1 sztuka (63 Ł nibo 39 m.) 5/, holend. weby|Spodnicó z trenami z wstawkami lub bez 
zł. 21, 28, 25, 28, 30, 37, 42 i 50. wstawek złr. 450, 5, 6, 750 i 9. 

| sztuka (63 4. albo 42 m.) */, i */, prawdzi-|Spodniee z barchanu, gładkie, złr, 2 i 25o, 
wego rumburskiego płótna w najlepszym|Haftow ozdobne okładane piką złr. 3-50 1 %85 

i BALE n n do RA 1.38 Kaftaniki. ! 

SA uzin ręczników lnianych od złr. 4 do 12 złr.|., . ip ze zły. U 

z | sztuka"), lnianego płótna na 6 przescie- a Ew. od n Bój 

Pa  radeł bez szwu od złr. 15 do 21. ; adki i 75 i 1:99 
j ie ; 7 z barchanu gładkie złr. 1:20, 1:75 i 180, 

ik: an ea Hia i damską od centów Haft, ozdob. lub okładane piką złr. 290 13%, 

- o 50 et. za metr. 

Serwety różnej wielkości od */, do 10], i 16/, Koszule męzkle. 

$ jak najtaniój, od 1:50, 2, 4 złr. Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsin 

2 Garnitury Inlane do nakrycia stołu na 6 do 24] gładkim aibo z Jistawkami zh 1:50, 9 

w osób, wybór ogromny od złr. 3:50, 5, 7, do 50.| 2-50, 2:75 i d. i 

AJ Z dobrego płótna rumburskiego albo boleng, 

) złr. 2:60, 8:50 1 4. 

Kalesony męzkie. i 
angielakie piki, wszelkiej wielkości ^d 


t ie. 
rawdz. francuskich batystowych. R 


U 


7i 


Koszułe damskie. 


sè 2 szyfonu złr. 110, z haftem wzorów zër. 185. 
iż A dobrego holenderskiego albo rumburskiego|2 
É  płótne z listwą na przodzie lub de sapina-| zdr. 1-25 do 1:40. A ', 

5 nia na ramieniu, ij 2:50 do 320. [Z dobrego cienkiego płótna od 1:69 do >%, 
Wielki wybór pończoch damskich białych I kolorowych, jakoteż mezkich skarpetek w M. 

4 żnych gatunkach i ka!torach. 4 

„gł Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co się nie podoba, odbieramy, zamieniaty 

$ albo wypłacamy za to całkowitą należytość. Fo dobrowolne przez uas przyjęte zobowiądćlię 

AA daje każdemu kupującemu pewność, że nasza ustuga jest korg i rzetelna, i że naszedetp 

[A i $ 


5 1536 34 9 są bez koukurencyi, Z wysokim szacunkiem 
ği, 
) 


Filia: M. BEYERA i Spółki. 
jSkład fabryczny towarów płóciennych, zapas gotowej bielizny I wypraw slubny% 


Ą w KRAKOWIE, Sukiennice Nr. [13—14, naprzeciw kościoła N. P. Maryi. 


KRA . 
Psi Są w zapasie całe wyprawy ślukne, a kosz orysy tychże udziela się bezpłatuie. fa) 


Farząd dóbr Rżyska, poczta Mielec, 
Św poszukuje ekonoma samoist- 
wego 7 douremi poleceniami, o ile mo- 
iności z kaucyą. Pożądaną jest wszech- 
stronna umiejętność prowadzenia gospo 
darrtwa, hodowli bydła, nierogacizny, 
znajomość uprawy chmielu. 

Oferty pod adresem: Zarząd dóbr 
Rżyska poczta Mielec. Posada do obję- 
cia od Nowego Roku 1888. 1781 238 


W hotelu Londyńskim w Krakowie jest 
do wynajęcia od | stycznia 155) r, 
restauracya wraz z ogrodem i Obera 
nemi piwnicami, mogącemi służyć pa 
rkłady piwa. A 
Bliższoj wiadomości udziela właśćkie|, 
mieszkający przy ulicy Gertrudy: Nr. 
11, I piętro. 17435 6 


G<riindlichen 


dentschen Unterrickt 


ertheilt Le SCHOLZ, Zwierzyniecka, 
10, parterre. 1751 512 


Wies około 400 mórg 


w śl czneim położeniu powiatu Krośnieńsk o, 
blisko miasta i kolei, » najwyborniejszą 8 
i łąkami, oraz lasem pięknym. Zaszanewan Ji, 
wszystko w wysokiej kulturze, źaakomieie % 
gospodarowane, z propinacyą, z obszernemi. PS 
wie nowemi budynkami gospodarczeni i me 
szkulnemi, z pysznym i bogatym inweutarzeh 
żywym 1 martwym, jest z wolnej ręki 
do sprzedania. 
Bliższej wiadomości udzieli Administr. „^ 
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Potrzebni są 


ekonom i starszy karbowy 


(włodarz), obaj nieżonaci. 
Wiadomość u właściciela w Lub- 
zinie poczta Ropczyce. 1787 2 2 


Folwark Przegorzały 
sprzedaje 
ziemniaki 
najlepszej jakości po cenio 2 złr. za 100 
kilo z odstanwą do piwnicy. 
Bliższa wiaddomość : L. Halski, handel żela- 
zny w Sukienulcach. 1186 2 3| Reformy". 
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TRE E 
NDRZEJ SCHULTZ | 


w Krakowie itynek Nr. 82. 
SKLAD TOWAROW NORYMBERSKICH i KOLONIALNYCH, 
wielki wybór Paclorków I Korall szklannych, 

Guzików, Jeizabiu, Nie, Bawełny i invych potrzeb do szycia i haftu, 
Skiad Różańców i Koronek kokosowych, kościanych, dre- 
wnianych i szklannych, 

Obrazków świętych, Krzyżyków, Pasyjek i Medalików. 
PRZYBORY DO ROBIENIA KWIATÓW. 


Liście papierowe ! batystowe, Papiery kolorowe i Bibułki 
w naj.epszych gatunkaeh. 


fgky. asżyczhi, Scyzoryki, Noże i Brzytwy łngiciskie, 
Papiery i Płótno introligatorskie, 
WSZELKIE PRZYBORY PIŚMI ENNE i RYSUNKOWE. 
Złoto do robót pezłotniczych, farby I lakiery. 1279 251 300 
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| | NE Zamiejscowe obstaiunki ustychniast tułatwia. Wg 
EJ FF- Minudel założony 1774 roku. ŒG E E 
e e e o E EA A = ESRO Czy „u pr = = - me 


SIEERĘTZĄ | EŃ 


di 
A JAN THNATOWICZ 
} we Lwowie przy ulicy Kopernika Nr. 3, w Krakowie, w Sukiennicach Nr. 
20, w Czerniowcach, w Rynku Nr. 2, 

poleca swojego wyrobu 
„5 znakomite Srodki, odszczególnione ma medalami za. | 
| sługi i 2 dyplomami uznauia na wystawach krajowych 
i zagranieznych. 


Powietrze lasów iglastych w pokoju! 


utrzymuje się przez ruzpylaniw 


kadzidia sosnowego! | 


Prócz miłego orzeźwiającego zapachu, posiada nieoszacowane własności hygieni- 
czne. Oczyszcza i odówieża powietrze mieszkań w tak wysokim stopniu, że jest po- 


wszechnie uznane za najzdrowsze do oddychania osobom cierpiącym na choroby pier- 
siowa 1 zakaźne. 220 23 0 


jk Flakon 60 ct., rozpylacze od 24 ct. do 3 zir. 
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Odpawiedzialny rządca drukarni A Szyjewski. 
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